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W polityce cisza wielka, wypadków wojennych, oprocz 
Posuwania się wojsk niemieckich w głąb Francji i poddania 
s!§ Strasburga, nie ma żadnych. Osaczenie Paryża dokonywa 
skb a działa Strasburgskie idą naprzeciw stolicy. — W Al­
zacji i Lotaryngii de fa c to  już oderwanych od Francji, rozpo- 
Cz§to zaprowadzać administrację pruską, inne prowincje za- 
dęte, poddane sa rządowi przez króla Wilhelma ustanowionemu, 
księcia Meklemburgskiego. Ex-cesarz Francuzów i jego stron-

ludzi,
narodowości i

Nicy, którzy wyssali i zniszczyli Francję, czynnie się przygo 
Ptwują do powrotu i restauracji z łaski króla pruskiego. -  
Liczni ajenci cesarscy usposabiają umysły i me wahają się do

y  . • 11 d O D ł o n i n  c m  H aPomagać nieprzyjacielowi; dla prędszego dostania się do wła- 
^y . Czarna sieć intryg, którym przypisują i poddanie się 
Strasburga, opasuje nieszczęśliwą Francję, czyniącą nadz\\„- 
Ożajne wysiłki, by niepodległość swoję obronie.

W Europie coraz widoczniejszą jest niemoc i przerażenie,
 ̂ którego Prusy korzystają dla dokonania zaboiu rrancji. 

Lgronme siły, jakiemi rozporządzają, posuwają się we wszyst­
kich kierunkach, zajmując coraz nowe pozycje. Nie ma juz 
kłowy ani o pośrednictwie neutralnych, ani o żadnym kongre- 

k tó ry b y  sprawę prusko-francuzką poddał sądowi europej-

, Każde z państw korzysta z danego położenia dla własnych 
k°rzyści. Włochy pochwyciły Rzym, Rosja uwolnioną została 

zobowiązań traktatu paryzkiego, Austrja siłą z zewnątrz 
^czerpniętą zabiera się do urządzenia wewnętrznego i roz- 
L-ząsa możliwe już dziś przystąpienie do niemieckiego związku. 
Dssymiści widzą w całym toku dzisiejszych wypadków, jako 
^pewniejszy skutek osięgnąć się mający, zahamowanie da
szego rozwoju demokratyczno-socjalnych robot, a nawet libe-
Nalno-konstytucyjnych dążeń. Jak dla Niemiec tak d a u- 
ropy forma dziś istniejąca i swobody, jakich używają Prusy 
służyć będą za normę do przyszłego ukonstytuowania. lak  
Sl§ zwiastuje przyszłość, jakie zaś rzeczywiście wynikną re­
zultaty z tej wojny, nie sądziemy ażeby łatwo było odgadnąć.

)a nas zmiany już zaszłe i zajść mogące, prawie by obojęt- 
Ncirii być mogły, gdyby interesów teraźniejszości dotkliwie nie
Nagarniały. °  ̂ ........  , Ł .

Rod panowaniem pruskiem ludność polska wystawioną jest 
Na prześladowania nieznośne, dające przedsmak przyszłości, l  Austrji przysposabiające sTę panowanie niemieckich centra- 

grozi nain także; co się tyczy Rosji, mimo artykułów 
N^ennikarskich i domagań się jakiejś zgody, wątpiemy by się 
,a zmianę systemu ważono. Przy takiem usposobieniu umy- 
Ńw, jakie we wszystkich prowincjach pod zaborem rosyjskim 

panuje, sprawiedliwsze obejście się z Polską, byłoby można 
,ec groźnem dla niej, tak skłonną jest większość oburzona 

N'emieckirn uciskiem, do zgody i przejednania.

Ten zwrot w usposobieniach bardzo dobitnie wyraził się 
z jednej strony w artykule, który cytowaliśmy z „Kraju, 
z drugiej codziennie nas zawiewa od zaboru pruskiego, i tu  
z każdą się chwilą potęguje i wzrasta. Mah 
skłonniejszych do zupełnego wyrzeczenia się 
Polski, sposobi się wprawdzie do adresów i protestów przeciw 
prądowi ogólnemu; ale to nie jest zdolnem pociągnąć kraju 
za sobą. — Prasa niemiecka obwinia cały naród polski o ob­
jaw nieprzyjaźni za formujący się legjon franko-słowiański 
w Lugdunie, na którego czele stoją Polacy; ale iluż Polaków 
służy i ginie w wojskach niemieckich, a ile ochotników z sa­
mych Niemiec (Hanoweru) znalazłoby się w wojskach francuz- 
kich ? ? Polacy nic mają w tej wojnie interesu własnego, idą 
tam, gdzie ich współczucie dla idei lub narodu woła, wśreście 
gdzie iść każe obowiązek. Nawzajem spytać byśmy mogli, czem 
ci co to piszą zarobić się starali na współczucie nasze i ileż 
to razy w walkach z Rosją znajdowaliśmy ich zawsze prze­
ciwko sobie, jako najzajadlejszych wrogów naszych. — Za po­
stępowanie indywiduów odpowiedzialną czynić całą społeczność, 
naród i plemię — jest ideą nie cywilizowanych ludów, ale 
Chińczyków. — Poduszczanie do wzajemnych nienawiści, roz­
budzanie uczuć nieprzyjaznych, zwłaszcza w prowincjach za­
mieszkałych przez narodowości różne, jest dziełem nikczemni­
ków i karygodną zbrodnią. Daje ono tylko miarę spodlenia 
tych, co się takich środków dla rozbudzenia fałszywego pa­
triotyzmu chwytają.

Jakkolwiek dzienniki rosyjskie ciągle prawią o pożądanem 
jakiemś porozumieniu z Polakami, postępowanie właclz na Li­
twie, Wołyniu, w Królestwie nie zwiastuje najmniejszej zmiany, 
żadnej ulgi i względności dla zabranego kraju ; urządzenia za­
powiedziane dokonywują się wedle raz osnutych programmów.

Z pism zarówno rosyjskich jak polskich znać jak nie­
zmiernie zajmują się tu wszyscy obecną wojną, która rozna- 
miętnia i niepokoi. Illustrowane dzienniki pełne są widoków, 
scen, portretów odnoszących się do walki franko-pruskiej.

W dawnym pałacu Blanka w Warszawie sklep obić Ma­
zura i Spł. wywiesił jakieś sceny wojenne, nie odnoszące się 
bynajmniej do teraźniejszej walki i tłumy ciągle stoją przed 
niemi. Księgarz Kaufmann wydaje „Wojnę 1870 r.“ , której 
wyszło już zeszytów parę, klęski Francuzów wywierają na 
wszystkich wrażenie boleśne, najmniejsze powodzenie wybuchy 
radości. Któryś z artystów w jednej z operetek Offenbacha 
ośmielił się nawet skarykaturować dostojnego wodza, za co pu­
bliczność rusko-polska okryła go oklaskami, ale zarząd teatru 
dał dymisję. — Kilku lekarzom i członkom między-narodo- 
wego towarzystwa opieki nad rannymi dozwolono udać się do 
Szwajcarji i Francji.

Z dzienników widać też zajęcie gorliwe restauracją koś­
ciołów i wznoszeniem nowych: tak stanął w Żyćku w powie­
cie Gostyńskim murowany w miejsce drewnianego, Wilanowski
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i: Nowe, towarzystwo zabezpieczenia od ognia odbyło pierw- 
sze posiedzenia i narady. — Teatr wielki, którego zajazd i 
wnijście przerobiono, wkrótce otwartym być ma na nowo, letni, 
jav mówią, z powodu iż się wcale N. Panu nie podobał, ma 
oyc zniesiony. Dnia 15. tego miesiąca wystawa towarzystwa 
zachęty do sztuk pięknych przenosi się do pięknych sal urzą­
dzonej dla niej i przyozdobionej budowy przy kościele świę­
tej Aliny. — Jednym z pierwszych obrazów, które są zapowie­
dziane , będzie Esterka W. Gersona.

Zabawiała się też Warszawa wystąpieniem publicznem 
niejakiego p. Tokarskiego, wynalazcy przyrządu do chodzenia 
po wodzie.

Z literackich nowości nie mamy tu nic do wymienienia 
oprócz książki zbiorowej „ K w ia ty  i ow oce“ wyszłej świeżo 
w Kijowie. Jest to pierwsza oznaka życia w tamtych prowin- 
cyjach, niewygasłego jeszcze. Dzienniki warszawskie z któ­
rych o mej czerpiemy wiadomość, czynią o książce wzmiankę 
pochlebną.

• lza" k " c  życie polityczne Galicji od niejakiego czasu 
ucichło znacznie i zastąpione zostało odrętwieniem iakiemś i 
jakby zupelnem zwątpieniem. Przeczucia nadchodzącej reakcji 
i zwrotu do centralizmu są w powietrzu. Austrja" czując że 
0 f ° b!e. ' ara (](f se. powiedzieć nie może, zupełnie się wyrzekła 
polityki niezawisłej i z prądem wypadków iść zamierza, byle 
do czasu życie ocalić. — Jaki obrot wezmą sprawy austrjac- 
kie, przewidzieć trudno, to pewna że Czesi''do Rady państwa 

> me pójdą i że rząd wyczerpawszy wszelkie kombinacje możliwe 
dla zmuszenia malemi ustępstwami narodowości nie niemieckie do 
przyjęcia konstytucji grudniowej, rzuci się zapewne na drogę 
wcale niekostytucyjną, dla ocalenia przewagi niemieckiego ży­
wiołu. ° J

Gdy w polityce wkrótce Galicja nic a przynajmniej nie 
wiele mieć może do czynienia, czyliby nie czas było korzystać

• ' o i  u&wiary, k:
wierna przemysłu, dźwigania rolnictwa, ożywienia handlu? — 
biła zyskana na tej drodze byłaby może dla narodu pożytecz­
niejszą niż wszystkie mniemane zdobycze polityczne, które do­
tąd żadnego me przyniosły owocu.

Kraj i Dziennik polski nie dostarczają nam w ostatnich 
numerach wiadomości miejscowych, przedewszystkiem zajęte są 
jak inne dzienniki dzisiejsze w ogóle tą wojną, która słusznie 
obudzą żywą ciekawość, bo jest wypadkiem na losy Europv 
mającym wpływ wywrzeć obliczyć się nie dający, a samym 
charakterem swym przedstawia obraz gorączkowo zajmujący 
Wszystkie zresztą niemal dzienniki galicyjskie stają po stronie 
narodu, który rozpaczliwą obroną dowodzi, że się po kieskach 
odrodzić potrafi.

W  im ieniu  a u to ra  w inniśm y tu  za  spraw iedliw szą w zm iankę o wy- 
f  f  v  ! B olesłąw ity  szczerą podziękę „D ziennikow i pol-
^  sk .ernu : „K ra jo w i.“ P rz e g lą d 11, w osta tn im  zeszycie pobudki sądów, 
p w yrażonych w R ach u n k ach  szu k a  tam , gdzie  z jego stanow iska  wyna- 
;; lesc ją  w y p ad a , aby  im odjąć w artość. N ie dziwi to bynajm niej. -  
t  R ed ak c ija  l r z e g lą d u 1- z siebie w yrokuje o innych i m ierzy  ich  wła- 
l sną  m iarą , do spraw iedliw szej oceny podnieść się n ie m ogąc. -  Czego 

innego spodziew ać się tru d n o  po ko terij, k tó re j je s t  organem .

Poło/.enie prowincij polskich, pod panowaniem pruskiem 
zostających, jest zaprawdę ciekawą naszych dziejów kartą. -  
i  oznanskie i Prusy Zachodnie dostarczyły ogromnego kontyn-
Ł e ^ T m " 1 w°Jskom pruskim, — całe pułki przedziesiat- 
kowane zostały w pierwszych bitwach, na pierwszy ogień rzu-
woiskowvm't'v° polskich nazwisk znajdujemy między wyższymi
dność .  i ln y Przy amiy; mimo ty^i ofiar lu-
ż p h e /S S sk o -m en u eck a  Poznania i małych miasteczek rada,
. p  . . ’ PfJ<ł płaszczem patriotyzmu, może wystąpić prze­

ciwko Po/akom, dopuściła się tylu obelg, napaści, S t ó w ,  
ty lu w dziennikarstwie wystąpień, iż najzimniejszego człowieka 
tą mkczemnoscią oburzyćby musiała. Po miasteczkach wybi­
jano okna, szturmowano do domów, burzono sklepy polskie, a 
gdy się na to swiezo uskarżano przed naczelnym prezesem, 
ciekawą dał odpowiedz żalącym się: iż ci, co przeciwko rado­
ści z odniesionych zwycięztw „demonstrują ryn n ie  lub b ie r ­

n i e ,  dowodzą braku umiejętności życia.“ (Mangel an Lebcns- 
Mugheit). — Wyrażenie nader oględne, ale oznaczające, że ta 
umiejętność zasadza się na demonstrowaniu uczuć, których się 
nie podziela. W istocie trudnobyśmy się cieszyli, mając w tej 
wojnie z obu stron walczących, ofiary, a nie widząc co byśmy 
na urośnięciu Niemiec skorzystać mogli, oprócz wybijania okien 
i napadania na domy i ludzi bezbronnych.

Dowodem zresztą, że w społeczeństwie naszem nie w s z y s t '  
kim zbywa na Lebensklugheit, jest adres lojalności, z którym 
nosi się tajemniczo pewne stronnictwo w Poznańskiem, chcąc 
dowieść rządowi, iż sympatij dla Francij. okazywanej przt® 
prassę, nie podziela. Projekt tego adresu należy do historij 
naszego społeczeństwa. Słusznie bardzo dziennik powiada, &<* 
adres przynajmniej zbyteczny, tam gdzie się krew w dowoa 
lojalności przelewa.

D. 16. Listopada otwiera się w Księstwie, pod P o z n a n i e m ,  
siłą pojedynczych osób wzniesiona, szkoła rolnicza imienia Ha­
liny, w Zabikowie, której pomjsł i wyposażenie winno Poznan 
skie l i r .  Augustowi Cieszkowskiemu, a urządzenie C e n t r a l n e m u  

Towarzystwu rolniczemu. Szkoła ta ma dwuletniemi kursam* 
usposabiać uczniów do rozumowanego i ulepszonego, odpo'v.ie' 
dniego wymaganiom czasu gospodarstwa. Szczęście Boże 
stytucij pożytecznej, która nareszcie — żyć i działać rozp0' 
czyna. - Zapowiedzianem jest także zawiązanie się pra" u® 
spółki Banku rolniczo-przemysłowego pod firmą: Kwi l eckb  
P o t o c k i  i Sp., którego czynności, dla dzisiejszego stanu t’ze'  
czy, nie rozpoczną się aż około d. 1. Listopada. Siedliskiem 
Banku będzie Poznań.

le a tr  polski rozpoczął przedstawienia dosyć szczęśli"*6; 
przy napływie widzów, — oby mu się tylko nadal powodz,c 
równie mogło.

Gazeta to ru ń sk a  w jednym z ostatnich numerów tłum®, 
czy, dla czego mniej się teraz w niej odbija życie prowinę*J» 
której go teraz właśnie braknie. Nie inaczej też to rozumie* 
liśmy, fakt ten zapisując, bo wiemy jak troskliwie starała sl® 
zawsze spełniać zadanie swoje.

Gwiazdka cieszyńska zapowiada otwierającą się wys^1 
wę rolniczą i kwiatową, urządzoną przez towarzystwo gosf0 
darskie i poświęcenie nowego kościoła w Dziećmorowicach, Iia 
które spodziewany był książę biskup wrocławski.

” -------   - * ra ode:
zaszłej

w juuiiic jej uauu , ariyKur o prawacn człowieka i obywatel®* 
korespondencję z Lyonu i przegląd spraw politycznych. Ba*"1̂ 
tego pisma wskazuje, jak się, zapatruje na wypadki we I j’3.11. 
cij- ~ _ S ą  tu wiadomości ciekawe o emigracij polskiej ). J 
czynnościach teraźniejszych — oraz uekrologja emigracij11*’ 
z której korzystamy.

Zmarli w emigracij: D u c h i ń s k f  W o j c i e c h  K 1 em e» s’ 
w r. 1831. oficer w. poi. Ozdobiony krzyżem virtuti. W el’ra11 
cij zajmował przez lat 36 miejsce konduktora dróg i mo?t°'_ 
klasy 1. w mieście Paryżu i departamencie Sekwany, P°"a,. 
żany powszechnie przez ziomków i obcych. Zmarł d. 28. HąJ‘ 
1870. r. mając lat 62. Nad grobem przemawiali po francuza 
de St. Ives, inżynier, i p. Leon Zienkowicz. Zmarły, żouaD 
we Francij, zostawił wdowę i dwie córki.

K a r w o w s k i  J o a c h i m  J a n ,  w r. 1831. poseł bmł°? 
stocki na sejm, w 72 r. życia d. 29. Maja 1870. r. O śmielC_ 
jego wspominaliśmy w swoim czasie, tu dodajemy, iż na P '  
grzebie, któremu liczny orszak towarzyszył, przemawiali mjr 
chettin adjutant Romariny i de Yillers. ■— Zmarły zosta" 
wdowę i ośmioro dzieci. . .

A d a m o w i c z  S t a n i s ł a w ,  oficer wojsk moskiewską1’ 
pułkownik w służbie polskiej w r. 1863., zmarł w Maju l b‘ 
w 42 roku życia. Zostawił żonę i pięcioro dzieci.

J e ż e w s k i  H i e r o n y m ,  rodem ze Żmudzi, żołnierz A , , 
1831., na emigracij introlligator, < człon. tow. dem., malV  L  
na tle towiańszczyzny, ale mąż prawy i zacny. Zmarł w Kjv' 
tmu w szpitalu miejskim paryzkim mając lat 62. (Rp- 1} .ja

W Warszawie zmarł d. '27. Września w 69. roku zv . 
A d o l f  B e r n h a r d ,  Dr. medycyny i chirurgii. Urodzony ' 
w r. 1801. d. 23. Lipca w Kemppie w W. Ks. Poznańsl'1*- ’ 
początkowe nauki pobiera! we Wrocławiu, gdzie w r. 1 „j 
wstąpił do uniwersytetu na filologiczny wydział i otrzy1
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st°pień Dra filozofij. W r. 1829. rozpoczął naukę lekarską, 
Pomagając rodzinie i utrzymując się sam z pracy, skończył ją  
JL1- 1&34 ze stopniem Doktora. — W r. 183o. przybył do 
Warszawy, i tu  zdał egzamen znowu. Odznaczył się w czasie 
?P'demi) cłiolerycznej jako lekarz w szpitalacłi, opiocz tego, 
f k° gorliwy izraelita, w sprawach synagogi i szkól. Był kil- 

akroć prezesem Towarzystwa lekarskiego.
1). 30. Września zmarł w Warszawie L e o n  R o i  l i n  at ,  

Pr°fesor instytutu Aleksandro-Maryjskiego, mając la t 62 
. Znany i ulubiony nasz artysta Fran. Kostrzewski stracił 
z°n§, L u c y n ę  z Ż u k o w s k i c h  K o s t r z e w s k ę ,  k tórą przy- 
Liciele obojga z wielkiem współczuciem odprowadzili na wie-
C2tly spoczynek. , . •
, ,.Dziennik poznański11 podaje kilka szczegółów z życia

P- jenerałowej Węgierskiej (urodzonej w r. 17%.), Która 
tam'aCZaia 8°n lcl m patriotyzmem i chrześcianskiemi cno-

Kronika literacka.

Nikt nam pewnie za złe nie wziął długiego dosyć mil- 
^enia, b0 któżby dziś kronikę literacką chciał czytac, gdy 
>,°ienna takiej doniosłości faktami rozlega się nad strucli a ą 
^Ur°pą Kogo dziś zajmuje s ł  o w o, w obec królujących c z y -  
l0w, które serca napełniają żałobą i trwogą. . . . la k  —- są 
P1 zecież ludzie temperamentu Arcbimedesowego, ktoizy wsi od 
7 ku dziat wytrzymują nad książką i studjam i, dowodem 
r°ćby nasza komisja ortograficzna w Poznaniu, k tóra najspó­
jn i e j  w świecie obraduje nad projektami czcigodnego księdza 
Kalinowskiego i sam ks. Malinowski, który wraz ze swym 
l (l łatus Dr. Rzepeckim pociąga przed sąd ogólny p. W . Sa- 

nvskie'>'o Jakkolwiek uwaga zwróconą jest na Zachód a 
pły„a tam na plac boju, gdzie z obu stron drodzy nam 

Jbicia krew leją — coś przecie robić trzeba . . . poczęte kon- 
fW , przedsięwzięte dokonać . . . boćby niezapelmone godziny 
r"’ogi i troski jeszcze cięższemi się stały. ■ • • ,

O nowiny literackie choć dziś nie łatwo, coś przecie się 
gajdzie. Oto niezmordowany, zacny nasz Karol Forster ogła­
da właśnie prospekt na tłumaczenie dzieła Fryd. Raumera

u p a d k u  P o l s k i .11 . . . .  „
Żaden może polityczny czyn tylekroc i tak  rozmaicie a 

)'lelostronnie sądzony nie był, jak  fakt gwałtu popełnionego 
a kraju który naprzód, starano się uczynię bezsilnym, ab) 

tem łatwiej rozerwać. — Godna uwagi, iż z aktów i do­
c e n t ó w  poprzedzających rozbiór pierwszy widać jasno, ze 
’Jólo wszelkich środków, aby moralnie osłabić, zepsuć, me- 
C ś c i ć  ukrzepić się Polsce, którą później obwiniono o anar- 
C  wpływy obcemi utrzymywaną i mnożoną.

.  „Upadek Polski opisywany był dotąd, pisze p. lo is te r , 
C z  Polaków lub przez pisarzy z narodów żywo sympatyzu- 
C 'c h  ze zwyciężonymi. W dziele, o ktorem mowa, przed- 

ten traktowany widziemy przez Prusaka, nauczającego 
? > r j ą  w samem sercu monarchji Fryderyka wspołzaborcy 
C ż y t n e j  Polski To pióro, zaprawdę, me będzie obwimo- 
,'j"1 o stronność dla naszego kraju i dla okropnej zdioznosci 

Bo długiego szeregu nikczemności i zbrodni, które nakomec 
Jadały Polskę raczej skrępowaną aniżeli podbitą w lęcc jej 
. ,f°gó\v. A jednak nigdy ci zaborcy nie byli energicz­
n i  napiętnowani jak przez p. Raumera, który, powtarzam tu 
C z e ,  pisał to w Berlinie i używa tu  wielkich względów 

Najwyższych sferach społeczeństwa.11 
i.. Wdzięczni jesteśmy p. Forsterowi za powziętą mysi prze- 
j a<lu tego dzieła, które zbogaci naszą literaturę historyczną 
.i Wywołać może choćby żywe zajęcie epoką studiowaną wpraw- 
/ ' N , ale dotąd głębiej nie pojętą. Nie wątpiemy, iz U p a -  
N.ek P o l s k i  znajdzie licznych czytelników, i radzibyśmy 
TZ(%  ośmielił do tłumaczenia nawet dzieł w tym przedmiocie 
pWz Rosjan wydawanych, których liczba co dzień wzrasta. 
j..0"’inniśniy śmiałem okiem wejrzeć w dzieje tej chwili, która 
st'fe, dla nas jednych, pełną jest nauczających prawd i prze-

.. . ,  Chociaż donoszono nam w dziennikach i myśmy sami po­
s z y l i  smutne doniesienie o wywiezieniu do Paryża biblio­

teki Sieniąwskiej, zdaje się iż rękopisma tylko przeniesiono 
do hotelu Lambert. Któż się mógł kiedy spodziewać, aby te 
skarby, jakie się tam schroniły, na niebezpieczeństwo nara­
żone być mogły? Nas wszędzie ściga los jakiś przeciwny, ja ­
kiś fatalizm zniszczenia. W Sieniawie obawiano się zaboru 
do Petersburga . . .  w Paryżu może najcenniejsze pomniki na­
sze starożytne spotkać los rękopismów Strasburgskich . . . 
które ze szczętem zgorzały. . . . Któż nie wie że archiwum 
Czartoryskich jest dla Polski i jej dziejów, niewyczerpaną 
skarbnicą. Strach przejmuje na samą m y ś l . . .  że rzucona 
kula płomienista odebrać nam może, czego nikt nigdy nie 
wróci. Ale gdzież się skryć przed przeznaczeniem?

W  bibliotece Sieniawskiej, która na miejscu pozostała, 
przez to lato pracował Dr. Roman Piłat ze Lwowa, studiując 
broszury odnoszące się do panowania Stanisława Augusta. — 
Dr. Jan  Szlachtowski uzupełnił tu  także swój spis bibliogra­
ficzny 4,000 dzieł i broszur w Polsce drukowanych lub do 
Polski się odnoszących z XV. i XVI. wieku. Jakkolwiek 
praca ta  zdawała się już skończoną, biblioteka Sieniawska 
dostarczyła kilkuset notat do dokładniejszych opisów ksiąg 
znanych, a — co więcej, ze dwieście zupełnie dotąd gdzie­
indziej nie spotykanych rzadkości, które posiada. . . . Dzieło 
Dr. Szlachtowskiego z benedyktyńską dokonane pracą jest już 
na ukończeniu. Da nam ono dokładny spis, najciekawszych, 
najmniej znanych druków naszych XV. i XVI. wieku, gdy 
Estreicher rozpoczyna właśnie druk swej bibliografij XIX. w. 
pozostaną tylko do zebrania i ogłoszenia dwa stulecia XVII. 
i XVIII. “około których praca też będzie nie mała.

Nie mają te dwa wieki wagi XV. i XVI. ale są obfitsze 
w druki, w lożne pisemka, w wydania powtarzane, a wszys­
tko to składa się na obraz pełny literackiego ruchu i ducho­
wego życia. Spodziewamy się, że dzieło Dr. Szlachtowskiego 
wkrótce się zapewne ukaże.

Przybędzie w niem pożądany m aterjał dla ciągle spodzie­
wanej a dotąd niemożliwej historji literatury, któraby raz 
z wiekuistych powtarzań pewnych komunałów wynijść powinna. 
Nie stanie' się to aż jej bibliografia ręki nie poda i skazówek 
nie dostarczy.

Z pociechą też widziemy wzrastający żywo gabinet arche­
ologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego, któremu co raz nowe 
przybywają dary. Nadesłano mu właśnie popielnice i zabytki 
grobowe pogańskie, oraz z mieszkań nawodnych, z Małych 
Jezior pod Zaniemyślem z Wielkopolski i z Czeszewa pod 
Nakłem. We Lwowie zajmuje się przyjmowaniem ofiar pan 
W. Zawadzki, w Wielkopolsce p. Pantaieon Libelt. Słychać, 
iż hr. Aleksander Przezdziecki przyrzekł Uniwersytetowi ofia­
rować swój przez la t wiele gromadzony gabinet archeologiczny 
jak skoro sale przysposobione w Collegium jagellonicum na 
pomieszczenie właściwe muzeum gotowe będą. Towarzystwo 
przyjaciół nauk poznańskie ofiaruje tu  także duplikaty. . . . 
Gabinet pomnaża się daleko prędzej, niżeli miejsce dla rozło­
żenia go przygotowanem być może. A któż wie, czy gdy sale 
będą gotowe, nie okażą się zaszczupłe na rozłożenie zabytków, 
czego z serca z życzymy.

Tym czasem, jeśli na otwarcie Muzeum oczekiwać potrzeba, 
dla czegóżby już zebrane starożytności, szczególniej dar baro­
na Rastawieckiego, obudzający powszechną ciekawość, nie mógł 
być wystawiony osobno w lokalu, o któryby w Krakowie nie 
trudno —  na widok publiczny? ,Czekają na to mnodzy mi­
łośnicy starożytności, a skorzystałyby pisma illnstrowane i 
rysownicy i artyści do studiów. Ogólnemu temu żądaniu za­

powiemy tu  słów kilka o P a m i ę t n i k u  S t a n i s ł a w a  A u ­
g u s t a .  Jest to tłumaczenie z oryginału francuzkiego, znaj­
dującego się w bibliotece Czartoryskich w Paryżu, z mnogiemi 
poprawkami ręką króla samego dopisanemi.

Rękopismu całkowitego po raz pierwszy staranny prze­
kład dokonał p. Bron. Zaleski. Znano z niego ułam ki, tu  
zaś nieopuszczono nic i pierwsze lata życia późniejszego króla,
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naówczas Stolnika litewskiego i posła Saskiego w Petersburgu, 
aż do wyjazdu jego z tej stolicy, znajdują się tak opisane jak 
je Stanisław August zostawił.

Pierwsze podróże po Europie, pobyt we Francji i Anglji, 
naostatek nad Newą —  uwagi o ludziach, wypadkach, chara­
kterach, o sobie samym żywe budzą zajęcie. Jakkolwiek król 
p o z u j e  tu dla przyszłości, mimowolnie wszędzie zdradza swą 
naturę, swe słabostki i dostarcza rysu do niełatwo dającej się 
pochwycić fiziognomji swojej. Obrazki społeczeństwa europej­
skiego, niektórych'słynnych postaci mężów stanu, polityków, 
wodzów, skreślone są trafnie i żywo. Książka więc ta nie bę­
dzie zapewne obojętną, szczególniej dla badaczy moralnego 
oblicza epoki i autora pamiętników.

Wojna powstrzymała nowy tom poezij Teofila Lenartowi­
cza — wspomnianych przez nas E c h  n a d w iś la ń s k ic h ,  
w których są prześliczne rzeczy. Mamy go pod ręką i prze­
wracamy kartki te z uczuciem smutku. . . . Mój Boże, jak- 
żeśmy to daleko od owych lat, w którychby one kwiatki 
świeże z takim były pożądane zapałem, z takim wydane po­
śpiechem! Nie ubyło im woni, ani wdzięku, ani tego uroku, 
jaki miały naówczas, ale w nas zabrakło owej fibry, która tę- 
tniała oddźwiękiem i czułą była na piękno. . . .  Ha! dziej się 
wola Boża . . , skończę choć tę kronikę suchą skradzioną pio­
senką, a powiecie mi czy to nie żal że ona pogrzebiona leży 
na zimnej kartce papieru, gdy na tysiące w świat rozlecieć by 
się powinna. . . .

O fiary 'P ółki.
Miałam srebrne schowadełko 
W  niem złote szydełko,
I  naparstek  szczerozłoty 
Przedziwnej roboty!

Kiedy przyszło dawać składki 
D la braci na  życie,
Schowadełko ze szufladki 
Wyciągnęłam skrycie. . . .

I  oddałam w ręce człeka 
Co te składki zb ie ra ł,
Brodę m iał białości m leka,
Kijem się podpierał. —

Bóg ci zapłać gołąbeczko,
Bzecze dziadek rzewnie,
A  ja  trzymam za słóweczko . . .
Bóg zapłaci pewnie!

M iałam perły od Babuni,
Cztery białe sznurki,
D la dziew uni, dla E w uni,
D la maminej córki.

Alem się w nie nie stroiła,
Nie miałam na sobie,
Odkąd m atka mi mówiła,
Że ojczyzna w grobie.

I że Polce nie przystoi 
Taki strój bogaty,
Pokąd kraj się nie przystroi 
W narodowe szaty. . . .

Przyszła potem druga sk ładka, 
Znów dziadek w podwórko . . .  
Zaw ołała na mnie m atka:
A ty co dasz córko?

A ja  dziewcze jasnow łose,
Moje perły niosę.

— Bóg ci zapłać gołąbeczko, 
Bzecze dziadek rzewnie . . .
A ja  trzymam za słóweczko . .  . 
Bóg zapłaci pewnie.

Miałam suknię atłasową, 
Nic tykaną, nową,
Suknię b ia łą , szal pąsowy 
Nietykany, nowy.

Przyszła wieść, że Polska wstaje . . . 
Sztandar bierze w rękę . .
Jak a  tak a  wszystko daje,
Poprułam  sukienkę. . . .

Moja suknia z moim szalem 
Zszyta we dwa bryty,
To ten sztandar przed Moskalem 
N a polu rozwity. . . .

Srebrny orzeł z srebrnej lamy,
Coin m iała od mamy,
Matkęm Boską haftow ała,
J a k  m ogła, um iała. —

Całą nockę z m atką szyję 
Śpiewając piosenkę . .
J a k  ojczyzna się wybije,
Pan Bóg da sukienkę. . . .

Pokochałam Jasia  wcześnie, 
Jeszcze jak  był mały,
I  marzyłam o nim we śnie, 
Marzyłam dzień cały. ... .

Przyszli n a s i . zaw ołali:
Jasiu  na M oskali!
1 poleciał jakby ptaszę 
N a te pola nasze. . .

Poszedł d roąą, jak  ta  rzeka,
Ja k  ten las się chmurzy . . . 
Ewcia czeka, nie narzeka,
Bo Ja ś Polsce służy

Ja k  się skończy wojna krwawa 
Za roczek daj Boże,
W szystko Pan Bóg pooddawa . . . 
1 mnie odda może!!!

Korrespoiulwicye.

R z y m . 30. W rześnia, 

(yij.) J e d e n  z najw iększych  w ypadków  naszego w ieku, oWSźeIf  
w szystk ich  wieków, sp e łn ił się: doczesna w ładza Stolicy  Apostolskich 
ja k  to  oddaw na przew idyw aliśm y i ja k  tego lęka liśm y  się , uPa( 
w c iągu  dn i k i lk u . . .  Czy zaś na  zawsze? W y p ad k i nam  ty lk o  zu° 
odpowiedzić na  to py tan ie  i odsłonić m roczne g łęb in y  wyroków' 1 .
m iarów  O patrzności. Nie będziem y w am  opisyw ali m ało  chw ale0 
wypraw y sześćdziesięcio - tysiącznego w ojska przeciw ko Rzymowi 
szczegółów' oblężenia i zdobycia R zym u, ja k ic h  wszystkie d z ie n n ik i '' 
ju ż  pe łne  w te j chw ili, a  które tygodniow em u p ism u ja k  wa-ze J? ^  
p rzy d atn em i być m ogą. W olim y poprzestać  na  n iek tó rych  rySllj0,  
m niej w iadom ych, oraz n a  k ró tk iem  odw zorow aniu n iniejszego p 
żen ią, n ie ta k  m iasta  i jego  obyw ateli, ja k  raczej W aty k an u  i .le° 
m ieszkańców. ^

W  Rzym ie, rzecz dziw na i praw ie  nie do uw ierzenia! ł uoZ 
się aż do osta tn ie j chw ili i m iano silne  niew zruszone przekonam®’^  
wojska w łoskie do m iasta  n ie  w kroczą. Ju ż  nam ioty  ich  bieliły 
d ług iem i rzędy  pod czarnem i p ręg am i sta roży tnych  w odociąg0'"' 
m alowniczo p rzerzynających  od ludną  stepow ą kam panje, a  jeszcze 
dzy stronn ikam i P ap ieża, b a  naw et w sam ym  W aty k an ie  tw iet'dz ^  
ze spokojną u roczystością, że C adorna ja k  A ty lla  spojrzy ty lk° ^  
w ieczny g ró d  z sąsiedn ich  wyżyn — a potem  cofnie się. L icz°n° 
cud z m atem atyczną  ścisłością rachuby . Ojciec Św. dodaw ał g

kim  otuchy  i p o w ta rza ł ciągle, iż W łosi nie w nijdą, a  otaczają0̂ ^  
osoby w idząc ta k  niezachw iane w nim  przekonanie  m niem ały . ,/e  11 
m ał od zag ran icznych  dworów w yraźne zaręczenie, że nie dopu , ^ r9 
zastępom  w łoskim  w ta rg n ąć  do św iętego grodu . U  świętego ” 10 
odbywało się tym  czasem w spania łe  uroczyste tr id u u m  d la  p rze 
n ia  zagniew anego Boga i odw rócenia dam oklesow ego miecza, ■ 

słego nad  progam i apostołów. O jciec Św ięty osobiście nab°*el ^  

tem u  przew odniczył. W koło  sędziwej postaci P as te rza  nad P ^^y . 
rzam i tłoczy ły  się tysiące  osób w szelkiego w ieku i s ta n u , p ° l . 
od k a rd y n a ła  i od rzym skiego księcia  aż do b iednego kapucyn. 
sego, pasionisty , aż do ro b o tn ik a  i k ru ch cian e j babki. N ie PrzeSj',j0t r » 
zapew niając, iż przez te  trzy  pam ię tne  dn i zb iera ło  się u  św-
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°d trzydziestu  do czterdz iestu  tysięcy  osób. M odlono się gorąco, wo- 
łai ic  o cud. O statn iego dn ia  g ru ch n ę ła  pogłoska, że ta k  gorączkowo 
0ezekiwany cud sta je  się nareszcie. B aron A rn im  poseł p ru sk i wra- 
ca.jacy z obozu niem ieckiego we F ra n c ji  zate leg rafow ał z Correse, do- 

już kolej zerw aną była, aby m u ja k  na jrych le j powóz z am b a­
sady w R zym ie przysłano , gdyż koni na  drodze n ie m ożna było zna- 
le§ć, ile  że wojsko w łoskie p ozab iera ło  w szystkie n a  dostawy i po- 
trzeby obozowe! Zaw ołano więc jednogłośn ie , że poseł wiezie jak ie ś  
wielkie w iadom ości, skoro dom aga się koni z nadzw yczajną n a ta rczy ­
wością, i ju ż  tysiące  dobrodusznych u s t w ita ły  k ró la  W ilhelm a, jako  
zbawcę doczesnej w ładzy Stolicy Św iętej, jako  zastępcę i p u k lerz  jej 
niepodległości, jak o  nowego P e p in a  lu b  K aro la  W ie lk ieg o .. .

M niem anie to  wzm ogło się i Utwierdziło, k iedy  baron A rnim ,
dawny jen . C adorny przy jacie l u d a ł się do w łoskiego obozu d l a ........
Przesłania te leg ram m u  do lir. B ism arka  za pom ocą te leg ra fu  obozowego, 
Sdyź te le g ra f  m iejsk i by ł zerw any. W szyscy m yśleli, iż wiezie rz ą ­
dowi w łoskiem u ultimatum  k rólew skie. N iestety ! omylono się ciężko. 
^ P ra w d z ie  poseł p rzy  te j sposobności odm alow ał w ew nętrzne poło­
ż n ie  R zym u w  n a d e r  czarnych  ba rw ach  — co było praw dą, — ile  że 
W ewnętrzna straż  m iasta  pow ierzana by ła  w części rozbójnikom  
z Ahrnzzów. słynnym  squadrig lierom , któ rych  bandy  do służby papiezkiej 
PrW jęto. D odał, że s tronn ictw o  wojskowe górę całk iem  w zięło i chce 
si? bić g w ałtem  pom im o woli papiezkiej, -  co było m niej dokładnem , 
albowiem sam  Papież  rozkazał by ł w zapieczętow anym  licie  do jen e ­
rała K an z le ra  o d p ierać  W łochów , dopóki wyłom u nie zrobią w ścia­
nach m iasta  i dopiero po o tw arciu  takow ego wywiesić b ia łą  ch o rą ­
giew. T ak  sie też  w łaśnie i stało , a żaden z wodzów nie p rzed łu ża ł 
°P°ru n ad  czas rozkaz any przez Papieża. B aron A rn im  ofiarował 
Przytem swoje pośredn ictw o , aby Pap ieża  skłonić do w puszczenia W ło- 
chów do m iasta  bez k rw i rozlewu.

W róciw szy do R zy m u  poseł prusk i, d z ia ła jąc  w porozum ieniu 
? Pełnom ocnikiem  a u s tr  yackim  panem  Palom bą, zaprosił wszystkichsw o- 
łch kolegów n a  dyp lom atyczną  konferencję  w am basadzie austryackiej. 
Sam zaś° tam  nie p rzy b y ł, aby się n ie spotkać, ja k  pow iedział, z p rzed ­
stawicielem  F ran c ji, panem  L efe rre . A to li p ro jek t swój udzielił na 
Psinie. B y ł to  zbiorowy ad res c ia ła  dyplom atycznego do Papieża, 
błagajacy o zap rzes tan ie  obrony stolicy. Ciało dyplom atyczne jed n o ­
myślnie odrzuciło  ten  adres, odpow iadając, iż n ie może b ra ć  in ic ja ­
ł y  w podobnej sp raw ie  i zachęcać niepodległego m onarchy, przy 
którym  jest uw ierzy teln ione, do dobrowolnego poddania  się  n iep rzy ­
jacielowi. A d res ted y  sp e łz ł na  niczem, a poseł p rusk i n ap isa ł do je ­
nerała C adorny, k tó ry  zezwolił by ł n a  zawieszenie broni, że nic zgoła 
Uczynić n ie zdołał. N ieprzy jacielsk ie  zatem  k rok i rozpoczęły się nie- 
W e m ,  a  po pięciogodzinnym  straszliw ym  ogniu  podpisano kapitu- 
łacją, i wojska w łoskie w kroczyły do R zym u.

S traszny  tu  n ie ład  p rzez  dw a dn i panow ał po tym  wypadku. 
W ychodźcy rzymscy, k tó rzy  się by li najp ierw si w cisnęli do m iasta  
1 sk ładali się w yłącznie z krajow ców  najjaskraw czego skrajnego  od­
cienia b ili się po u lic a c h  z rozbójnikam i, zaciągającym i straż  na  K a ­
pitolu i n a  p lacu  h iszpańsk im . Czerń, k tó rej ci wychodźcy przedwo- 
dliiczyli, rab o w ała  koszary, dom y i szpitale, w yciągała naw et m ate- 
race z pod chorych, zryw ała  z n ich  p rześc ierad ła . K iedy  wzięte do 
Pow oli wojsko papiezkie  w liczbie od ośmiu do dziesięciu  tysięcy wy­
prowadzono przez b ram ę  Angelica, aby ich  ochronić od zniewag i n a ­
paści u licznej zo-rai, ro z ją trzony  m otłoch rzu c ił się na W aty k an  i 
hyłby 9ie tan i na jokropniejszych  gw ałtów  dopuścił, gdyby n ie  strzelcy  
Włoscy bersaglieri, k tó rzy  w pom oc przyszli żandarm om  papiezk im  
* ognia da li do uliczników , przyczem  k ilk u n astu  z ty ch  osta tn ich  
Padło. _

Ojciec Św ięty lęka jąc  się now ych napaści, kazał jene ra ło w i K a n ­
a r o w i  nap isać  do je n e ra ła  C adorny i prosić go, by bersaglieri czuwali 
had W atykanem .

A to li Pap ież  uważa się za w ojennego jeń ca  W łochów  i nie wy­
jeżdża w cale z W aty k an u , chociaż m u tego n ik t n ie zabran ia . Dwór 
cały p rzyw dział żałobę. K ard y n ało w ie  p u rp u ry  nie noszą, an i pra- 
*aci fioletów, służba ich  pozdejm ow ała b łyskotne  liberje , a pojazdy ich  

bez herbów . N abożeństw  żadnych uroczystych nie będzie ju ż  u 
’"■dętego P io tra  a Pap ież  n ie  będzie w ięcej na  nie uczęszczał. W y­

stany został dn ia  onegdajszego do nuncjuszów  i in ternuncjuszów  okół­
e k  k a rd y n a ła  A ntonellego, p ro tes tu jący  przeciw ko najazdow i w ło­
skiemu i oznajm iający, że Pap ież  je s t  w ięźniem . Ojciec Św ięty zaś 
'Vcale się. jako  rzekliśm y, z W aty k an u  nie wychyla.

A to li postanow ienie tak ie  n ie  je s t  stanowczem. B ardzo być może 
isz c z ę , że Pap ież  wyjedzie. Oprócz k a rd y n a ła  A ntonellego, k tó ry  się

wyjazdowi energ iczn ie  opiera, oraz trzech  czy czterech  in n y ch  k a rd y ­
nałów, całe św ięte kolegium  je s t  za tern, aby R zym  opuścił i u d a ł się 
do A ntw erp ji. Mówią, że w yjedzie p o ju trze , w dzień  p leb iscy tu , ja k i 
tu  nastąp ić  m a, ale m y uw ażam y ta k  skory  w yjazd za szczery wy­
m ysł. P ius IX . oddalić  się n ie chce, a je ś li jezu ic i i kardynałow ie  
ich  p rzy jacie le  przezw yciężą jego  opór i sk łon ią  go do w yjazdu, po­
trzeb a  będzie jeszcze wiele pracy, aby zam iar ta k i  przyw ieść do wy­
konania. S tarcow i tak  podeszłem u w la ta ch  i przyzw yczajonem u do 
wygód domowych nie bardzo się chce puszczać na  tu łac tw o  daleko  po 
północnych  k ra ja ch  p rzed  sam ą zim ą. H r. T rau ttm an sd o rf  w róciw szy 
z W iedn ia , m ia ł posłuchanie  u  Pap ieża  i ofiarował m u p a ła c  w  Salz­
b u rg u  w im ien iu  cesarza F ran c iszk a -Jó zefa . N iek tórzy  dostojnicy 
tw ierdzą, że rząd  w łoski pojm ując, że wyjazd Ojca Świętego p rz y p ra ­
w iłby  go o nadzw yczajne zew nętrzne trudności, będzie u siłow ał za­
trzym ać go przem ocą. D odają, że w tak im  razie gw ałt, by łby  ju ż  zu­
pełnym , a Pap ież  m usiałby  dać swoje pełnom ocnictw o i p rzelać  n a j­
wyższą swą w ładzę n a  w ikarjusza  powszechnego, k tó ry  w czasach k a ­
to lickiego św iata p rzedstaw iałby  P io tra  w okowach. W szyscy k a to ­
licy zw racali by się do tego w ikarjusza , jak o  do sam ego Papieża i do 
w yroczni swojej. T ak im  zaś alter ego O jca Św iętego zostałby  ksiądz 
D echam ps, arcyb iskup  m echlińsk i podniesiony do godności k a rd y n a l­
skiej. J e d n a k  niem a do tąd  nic pew nego w te j pogłosce.

D z i e ń  w P  r a tl z e.

Dnia 27. W rześnia, w wigilję św. W acław a, jednego z najpiękniej­
szych ranków, wcześnie i nagle nadchodzącej jesieni, wybraliśmy się od­
wiedzić złotą Pragę. Kilka godzin tylko dzieli ją  od D rezna, a sam a 
podróż jednym z najpiękniejszych krajów jes t dla oka i serca miłującego 
widoki malownicze, prawdziwą rozkoszą. Nieszczęście tylko, że koleją 
żelazną przelatuje się zbyt prędko zmieniającą co chwilę panoram ę. — 
Przesuwają się przed oczyma jadącego urocze naprzód E lby brzegi, fan­
tastyczny Kónigstein, zielenią okryte góry, ogrody, pochowane w fałdach 
skał domki i wille, potem starożytne zam ki, p a łace , kościoły, wzgórza 
obnażono i znowu ogrody, wyspy, a  wszędzie drzewa majestatyczne, prze­
glądające się w wodzie, wszędzie jak iś kątek  porywający wdziękiem, do­
bywający z serca westchnienie za wsią, za domem, za lasam i, których 
się nigdy nie zobaczy. . . . Stoją tam gdzieś za mgłami oddalenia ko ­
chane drzewa u wody kochanej, na rodzonej ziemi . . . niedostępne ju ż  
dla nas . . . wydziedziczonych. . . . Odsuńmy myśli smutne . .  . one nie 
zwrócą przeszłości.

Już  zmierzcha, gdy w cieniu piękne aleje lipowe i znowu ogrody 
nad W ełtawą zwiastują złotą P r a g ę . . .  jeszcze chw ila, jesteśm y na 
dworcu niedaleko do gospody „Pod czarnym koniem.“ Tu jeszcze po 
starem u domy noszą godła ja k  niegdyś u nas i trzym ają się, szanując 
dawną pamiątkę. Jedną z najznaczniejszych w Pradze jes t p. Antoniego 
Cifki, pod czarnym koniem. — W Dreźnie tak  samo pozostał z dawnych 
lat Anioł złoty, Pierścień złoty, Dom pod trębaczem i dom jak iś  nawet 
a raczej handel pod białym orłem polskim. — Praga nawet wieczorem
0 wiele jest ruchliwszą od D rezna, w głównej ulicy życie ogrom ne, tro - 
tuary pełne ludu, ekwipaże pięknemi końmi pędzą rzeźko, słychać tu  i 
owdzie muzykę po ogródkach, sklepy rzęsisto pooświecane. — Ale nam 
czas spocząć.

Jesteśmy tu na chwilę i dla chwili bardzo uroczystej. — N azajutrz 
dnia 28. W rześnia obchodzą Czesi ośm setletnią rocznicę założenia koś­
cioła na W yszehradzie, u tej kolebki czeskiego Królestwa, a razem  na­
rodowe święto pa trona, męczennika, opiekuna korony sw ej, k tó ra  od 
niego imie przybrała korony świętego W acława. N a W yszehradzie dziś 
otoczonym murami twierdzy, opustoszoszonym w czasach husyckich, 
wznosi się mały kościółek od niedawna podźwignięty, założony przez 
W ratysława. — Staraniu duchowieństwa winien on odrodzenie swoje.

Członkiem tej kapituły W yszehradzkiej i jednym- z najgorliwszych 
restauratorów świetnej pam iątki tutejszej jes t znany niemal całemu k ra ­
jowi ks. kanonik Wacław Sztulc. Imie to obudzi w niejednym z czytel­
ników wspomnienie tego miłego, uśm iechniętego łagodnie, natchnionego i 
namaszczonego poety i k ap łana, który jes t jednem  z ogniów łączących 
Polskę z Czechami. Z łote to ogniwo bo złote serce. Ks. Sztulc tłum acz 
polskich poetów, sam poeta i m cw ca, miłośnik wielki ojczyzny naszej, 
jes t dla nas jakby  rodakiem. W  nim kochamy Czechy jakoś najłatwiej
1 najlepiej. — Po części też i dla niego przybyliśmy do Pragi — ale o 
godzinie 9-tej rano już  zapóźno go było odwiedzić, bo właśnie w tejże 
chwili dzwoniono na uroczyste nabożeństwo w kościele na W yszehradzie,
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trz e b a  było  pośpieszać, ażeśm y tu  rep rezen tow ać m ieli m iłość n arodu  
naszego d la  czeskiej b ra c i, spóźnić się n ie było podobna. S p ad ła  n a  nas 
dw u ch lubna pow inność p rzedstaw ien ia  w spółczucia P o lsk i sta re j d la  
Czech sta rych . — P o lsk a  pogrobow a i Czechy w alczące dziś ze swem 
położeniem  m ogą się  n ie  zaw sze godzić i chodzić z sobą ra z e m , ale 
przesz łość je  łączy  i m iłości to  nie .nadw eręża.

M iasto ju ż  około dziew iątej rozbudzone było i żywe bardzo, w yglą­
dało  św ią teczn ie, sk lepy po w iększej części pozam ykane, dużo ludu  p ły ­
n ie  k u  W yszehradow i, po u licach  sto ją  cechy z chorągw iam i, z m uzyką 
śpieszące tak że  n a  nabożeństw o. —  D ziw ne losy, n a js ta rszy  ten  kościół, 
k a p itu ła  na jdaw nie jsza  dziś w idać, znać , czuć że się  o d rad za  z ru in  i p o ­
piołów. G óra W y szeh rad zk a  pusto  w yg ląda , o sm u c a ją ją  m ury forteczne, 
d roga do kościo ła  c ia sn a , n ie w yrobiona, sam a św iątynia więcej nosi ze­
w nątrz  śladów  niedaw nego odnow ienia niż sta rości. D ojeżdżam y do niej 
w porę je sz c z e , gdy w szystko czek a  n a  p rzybycie m ającego celebrow ać 
JM ks. k a rd y n a ła  a rcy b isk u p a  Schw arzenberga. — Z nakom ity  ten  p aste rz  
k tó rego  gorliw ość i pobożność sław ią tu  wszyscy, pam iętny  nam  jest. 
jeszcze św ieżo aposto lsk iem  swem w ystąpieniem  n a  Soborze. — T u  stoi 
on ze w szech względów na  św ieczn iku , jak o  pierw szy dosto jn ik  narodo- 
wy, jako  p as te rz  Czech ca ły c h , um iłow any od k ra ju . Z  uśm iechniętem i 
tw arzam i oczekuje go u  progów  św iątyni k a p itu ła , infu łaci w białych  m i­
t r a c h , zas tęp  b iskupi — rep rezen tan c i s ta ry c h  ro d z in  czesk ic h , urzędn i- 
cy. . .  . Tym czasem  uprzejm ie w prow adzeni jes te śm y  n a  nasze m iejsce 
w yznaczone ze słow iańską  gośc innością , obok  a rcyb iskup iego  tro n u  
w s ta lla c h .. . . W inniśm y to  n ie sobie, a le  P o lsce  s ta re j ,  do k tó rej na- 
le ż e m y .. . .

N aprzeciw ko w sta llac h  z drugiej s trony  książę n am iestn ik  M ens- 
dorft, h r . T h u n , h r. M a rtin itz , u rzędnicy  nam iestn ic tw a , m ieszczanie 
w yszehradzcy, duchow ni goście. K ośció łek  p rzepełn iony  ludem  z Czech 
i M oraw y —  cm en tarz  zaciśnięty  nim . P rz echodząc  ty lko  najrze liśm y na 
nim  pom nik  W acław a H an k i. Sam a św ią ty ń k a  zn ać  w X V III. w ieku 
dopiero się zrestau ro w ała . Ś rodek  je s t  nowy, w bocznych naw ach  go­
tyck ie  sk lep ien ia  łukow e pozo sta ły  z daw niejszej. S taroży tnych  pom ni­
ków  nie widać, an i by też  czas je  by ło  o g ląd ać , dzwony się odzyw ają, 
k a rd y n a ł, k tó rego  poprzed za  szereg infu łatów  kanoników , wchodzi. . . . 
P o stać  to  sz lach e tn a  w ielce, rzek łbym  arystok ra ty czn a , praw dziw y książę 
K ościoła, n a  k tó rego  licu  je d n a k  znać  ja k b y  tro sk ę  życia p racow itego i 
w alczącego, w yraz pow ażny, łagodny  i sm utny. Zw ykłym  obrzędem  pun- 
tyfikalnym  rozpoczyna się nabożeństw o, k tó rem u  n a  chórze tow arzyszy 
m uzyka i śpiew  chóra lny . S ław a Czech m uzykalnych  uw aln ia  nas od 
pochw ał m uzyk i, k tó ra  się nam  p ięk n ą  i n a tch n io n ą  w ydała. P o  mszy 
św iętej ks. k a n o n ik  Sztu lc  w ystąpił n a  kazaln icę  i przem ów ił z w ielkiem  
nam aszczeniem  do lu d u  o losach sta roży tnego  k ośc io ła  i n a ro d u  czes­
kiego. O brzęd skończy ł s ię  zaledw ie około p o łu d n ia , m ieliśm y jeszcze 
chw ilę , ab y  złożyć życzenia so len izan tow i, czcigodnem u ks. W acław ow i, 
a  tuż  wzywano n as ju ż  n a  p rzyśp ieszony  o b ia d , z pow odu iż po po łudniu  
n as tąp ić  m iało nabożeństw o, w k tórćm  duchow ni uczestniczyć m ieli. — 
L iczne ju ż  zgrom adzen ie kanoników  i dostojników  różnych kościołów  
p rag sk ich  znaleźliśm y w sa lach  dom u sen iora  k ap itu ły  ks. k an o n ik a  B er- 
k o v ca , w k tó rym  ucz ta  by ła , p rzygo tow aną. O prócz tego rep rezen tan tów  
s ta n u  m ieszczańskiego i urzędn ików  z N am iestn ic tw a. —  L iczne też  te- 
legram m y i listy  z pozdrow ieniem  przybyw ały  co chw ila  n a  im ie ks. kan . 
S z tu lc a , z M oraw y szczególn iej, z K rak o w a , L w ow a, P o z n a n ia , jed en  
w  im ieniu L itw y, od P ru s  Z achodn ich  i t. p. N iek tó re  z ty ch  odezw 
by ły  praw dziw ie rozczu la jące  w yrazem  serdecznego w spółczucia, j a k  n a  
p rz y k ła d  Czechów z K rakow a, L itw ina  (A. L . h r. S o łtan a) i t. p. — Ja k  
w szystk ie tego ro d za ju  uczty  i ta  p rzec iąg n ę ła  się n iezm iernie d ługo i 
m oglibyśm y Czechom za rzu c ić , że zb y t w ytw ornie je d z ą , gdyby to  nie 
b y ł stó ł jubileuszow y — raz  w 800 la t ! ! !  — N areśc ie  po m nogich p ó ł­
m isk ac h  w sta ł ksiądz dziekan  w znosząc to a s t za  zdrow ie N. P an a , cesa­
r z a  i  k ró la  czeskiego, — ks. B erkovec przem ów ił potem  p ijąc  za  pom yśl­
ność , spokój i szczęśliw sze losy O jca Świętego P iu sa  IX ., — ks. kan o n ik  
m etro p o lita ln y  z życzeniam i d la  k a p itu ły  W y szeh rad zk ie j, inn i d u cho­
w ieństw a pragskiego i t. p. P rz y sz ła  w reście  ko lej na  n as d la  p rzem ó­
w ienia w im ieniu Polaków , a  rach u jąc  na  to , że języ k  po lsk i będzie  d la  
Czechów  zrozum iałym , postanow iliśm y w nim  się odezw ać w n as tęp u ją ­
cych  k ró tk ic h  w yrazach :

„Pozw ólcie nam  b ra te rsk i głos podnieść p rzy  tej re lig ijno -narodo- 
woj u roczystości. Chociaż losy nas rozdzieliły , zb liża  pochodzen ie jedno , 
w spólne pam ią tk i, podobieństw o przeznaczeń, — nasze  dwie narodow ości 
są  jednop lem ienne, i m yślam i a  duchem  krew ni jesteśm y. W naszych i 
w aszych dzie jach  k rew  i łzy  jed n e  p łyną  i je d n o  m ęztwo św ieci nad  
niem i. Świętego w aszego p a tro n a  W acław a w zięła niegdy Po lska  tak że  
za  obrońcę — słuszna  j e s t ,  abyśm y w tym  dniu  p rzyszli tu  z  w am i j

| uśw ięcić jego  p am ią tk ę  i narodow i od n aro d u  b ra te rsk ie  p rzynieśli po­
zdrow ienie. P ra g n ąc  aby tych  uczuć b ra te rsk ic h  zo s ta ła  żyw a p a m ią tk a , 
prosim  was, byście ubogi d a r  nasz  p rzy ję li, okno do kośc io ła  Wysze- 
h radzk iego  z w izerunkam i w spólnych p atronów  ŚŚ. W ojciecha i W acła­
wa. N iech  przez  n ie szczęśliw y dzień św ia tło śc i, sw obody i pokoju  za­
św ieci ojczyźnie w aszej!"

S erdecznem  d la  Polski ok rzy k iem  przy jęto  słów tych k ilka , poczem 
jeszcze  odezw ał się przytom ny k a p ła n , ziom ek nasz, k tó rego  przem ówie­
n ia  d la  pew nych słusznych przyczyn  dosłow nie um ieścić nie możemy. — 
M ów ca um otyw ow aw szy należycie przyczynę udzia łu  swego p rzy  tej uro­
czystości, w spom niał iż p ierw sze z ia rn a  n au k i ew angielicznej siali po 
ziem i P iastów , n a  p rzyszłe  bogate  żniw o duchow ne i polityczne mężowie 
aposto lscy  z Czech pochodzący, że oni w paja li w nas m iłość Boga i bh- 
źnipgo, w k tó re j też  m iłość ojczyzny najw yższe zajm uje m iejsce. — 
w dzięczała się P o lsk a  cyw ilizacji, zas łan ia jąc  Z achód  od barbarzyństw a 
azjatyckiego, a  obecnie daje  św iadectw o praw dzie C hrystusow ej, z s tąp i* ' 
szy do k a tak u m b  m ęczeństw a. — W skazaw szy potem  k ilk ą  wyrazistenu 
rysy, iż E w angelja  je s t  n iety lko  s iłą  b u d z ą c ą , a le  razem  utrzym ującą i 
od rad za jącą  spo łeczeń stw a , gdyż p łodząc  cnoty dóm ow e i obywatelskie, 
zap raw ia  je  relig ijnem  n am aszczen iem , k tó rego  nie śc ie ra  an i czas, oni 
niepogody z sum ien ia  ludzi i narodów  — przypom niał fak t historyczni', 
iż có rk a  K azim ierza  a  s io s tra  B olesław a Śm iałego, Sw ataw a, będąc żoną 
W ra ty s ław a  II. i p ierw szą  Czech k ró lo w ą, z a k ła d a ła  tu  duchow e przy ' 
ciesi do przyszłej św ietności ko rony  św. W ac ław a , w ychow ując trzech 
synów swych w zasad ach  w iary. N apiętnow aw szy w szelką b ru ta ln ą  sił? 
właściwem  je j m ianem  i o d trąca jąc  dzisiejszą za sa d ę , iż „m oralność za ­
leży od pom yślnie dokonanego czynu , — zaw o ła ł, głos podnosząc "  
„N iechaj um arli g rzeb ią  u m a r ły c h , my zaś budujm y ch rześc iańską  Przf '  
szłość naszą  czynną m iłością n a  g runcie  objaw ionej wiarą-. — N a gruncie 
tej w iary i ogniem tej m iłośc i, pod trzym ując  się  w zajem nie nadzieją, 
ogrzew ajm y, podnośm y siebie i fam ilją , a  przez  sieb ie  i fam ilją  w s z y s te k  

lud na  odrodzenie d u ch a , za  k tó rem  pójdzie i odrodzenie c ia ła . Praw da 
nas wyzwoli! ona społeczeństw o nasze  roztrzeźw i. W iedzm y, że gdy 
drzew o odm ładza i liście w ypuszcza, n as ta je  w iosna , a  po wiośnie nie­
d a leko  lato . I skończył przem ów ienie to  słowy psa lm isty : „Błogosł3-"
wiony m ąż, błogosław iony i lud, k tó ry  m ieszka w dom u praw dy i sPra '  
w iedliw ości p ań sk ie j.“ P rzem ów ienie to  gorące  zgrom adzenie przyj?ł° 
serdecznym  okrzykiem  —  „S ław a P olsce! i —  sław a narodow i b ra ­
tn iem u ! “

Gdy w sali chw ilow o u ro czy sta  zapanow ała  c isza , z a b ra ł głos ^ s' 
kanon ik  Sztulc. G łos tego zacnego, w ytraw nego, żadnem i przeciwnościa­
mi nie zrażającego  się  ro b o tn ik a  i w winnicy Chrystusow ej i na  niwie 
o jczy s te j, by ł pow ażny i rzew ny. Ks. k a n o n ik , podniósłszy  ważnos 
ośm io-wiekowej u roczystości św. W a c ła w a , s tre śc ił podziękow anie swoje 
obecnym  P o lakom  w ty ch  mniej więcej słow ach:

„Co oznajm iły  n a  W yszebradzie  wymowne duchow ne i świeckie 
u s ta  po lsk ie , n a tchn ione  p rzy  g robie  św. W o jc iech a , to  się głęboko 
w ryje w se rca  w ierzące B rac i naszej w C zech ach , n a  M oraw ie  i 
Sz lązku , to  się pow tórzy radosnem  echem  po całej katolickiej Sio 
w iańszczyznie! Z drow e z ia rn o , rzucone w po rę  n a  ro lę żyzną, 
p rzyjm ie się na  niej ogrzanej ła sk ą  B ożą i w yda o swoim czasie 
owoce. N iechaj więc rośn ie  siew  wspólnej nam  w iary i nadziei- 
M iłość z a ś ,  k tó rej niezdolne uw ięzić rzeczy  poziom e, k tó ra  doko 
nyw a i teg o , co się politycznym  ludziom  zdaje m arzeniem  a niep° 
d ob ieństw em , ta  m iłość n ad a  lekkości i w ytrw ałości cichej a  iwar 
dej pracy  naszej. O na te ż , mimo w szystkich p rzeszkód i rachub  S1 
ludzi gó ru jący h , p rzysp ieszy  zwycięztw o praw dzie i p raw u! -Paką 
w iarą  i ta k ą  nadzie ją  żegnam y W a s , dosto jn i mężowie polscy, dzi?^
k u jąc  W a m , żeście p rzyn ieśli b ra te rsk ie  pozdrow ienie narodowi
n aro d u , k tó ry  nam  n iety lko  je s t  drogim  d la  pokrew ieństw a plemion 
nego, lecz drogim  i d la  niezłom nej w ierności te j chorągw i, pod której 
cieniam i razem  z W am i w yczekujem y w p rzy sz ło śc i, należącej nain 
się z p raw a przyrodzonego i Bożego, sw obody i Chrystusowego na
ziem i p o k o ju !"  >

W znoszono jeszcze  rozm aite  zdrow ia i przem aw iano z wielką ła 
tw ością i z ap a łem , po czem n areśc ie  cza3 w stać było i o detchnąć , nam 
przynajm niej św ieck im , gdyż duchow ni pośpieszyli w krótce do kościo a. 
C hociaż z W y szeh rad u  dobry k aw a ł d rogi pod C zarnego rum aka, P°sta‘ 
now iłem  ud ać  się pieszo d la  lepszego p rzy p a trz en ia  się m ia s tu , zwłasz­
cza  że wieczór by ł p iękny  i ciepły , a  choć ta  część P ra g i mniej moz 
m a w dzięku n iż je j  s ta ro ży tn a  ś red z in a  i tu  n ie zbyw a n a  kościołac , 
na  g m ach ach , a  ja k  te raz  nie zbyw ało też  n a  m nóstw ie lu d u , jezdnyc 
i pieszych. .

N ie  żałow ałem  w cale tej p rzech ad zk i, bom  się różnolite j ludno
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^"dątecznej mógł lepiej przypatrzeć. W szędzie prawie przeważnie brzm iał 
Język czeski. — W  ogródkach wesoło się bawiono przy muzyce . . .  a 
w porównaniu do Saksonji o wiele żywiej i swobodniej jakoś po słow iań­
sko, _  serdeczniej. Główna ulica ruchem powozów, zaprzężonych końmi 
dzielnemi (po cztery często) powożone przez panów, coś nie coś przypo­
minała W arszaw ę, a  bu tna szlachta czeska naszą, dziś już wymierającą 
Powoli, — klaskanie z batów i uprzęże jakich nigdzie w Niemczech nie 
" 'd a ć ,  nadewszystko o ch o ta 'jak aś i żywotność nie germańskie, — sło­
dom fizjognomija w której rysach przebija się coś nam pokrewnego.

Ledwie się śmiem przyznać, że chcąc posłyszeć język czeski na 
Scenie, zakończyłem dzień ten — w teatrze. Niestety! wcale mi się to 
n'e powiodło. Naprzód miejsce dostałem za dalekie od sceny, aby do­
brze słyszeć artystów, powtóre przypadła na ten dzień w ładnym tea- 
trzyku letnim , obrzydła jak aś operetka Offenbachowska, ten  płód zgniły 
naszej epoki, w którym tylko zepsute podniebienia smak znaleść mogą. 
bi'e dotrwałem też do końca, ale winien jestem przyznać artystom i dy- 
rekcji, odrzuciwszy na stronę wybór sztuki, — wyborną mise en scene, 
8rę pełną talen tu  i życia, dobre głosy w chórach i bardzo staranne wy­
konanie. T ea tr był prawie pełen. — Nie obyło się bez kilku alluzji do 
kursy wiedeńskiej, m inisterjum i t. p. Chwytano je  w powietrzu i przy­
klaskiwano im gorąco.

W racając do gospody pomyślałem sobie, iż taki przelot przez P ra- 
8ę bardzo je s t niedostateczny i westchnąłem , że praca nie dopuszcza 
sPędzić tu na studjach społeczeństwa i życia narodu, choćby kilku mie­
sięcy _  ale gdzież czas na to ? . .  . Są szczęśliwsi co go m ają . . . nie­
stety! pożyczyć od nich nie można.

Listy FustelnilŁa.

V I.
Jest to prawdziwie zadziw iającym  fenomenem, jakim  sposobem, na 

Szczycie cywilizacij, którą się chlubi wiek XIX., przy rozpowszechnieniu 
Pojęć tak  zwanych hum anitarnych, po wszystkich filozofjach i moralno- 
ściach tak  szumno brzmiących — znaleźliśmy się nagle na  stanowisku 
"deków, w których wrzały wojny plem ienne, i narody rozm aite cisnęły 
się jedne na drugie, wydzierając sobie kraje i siedziby. Próżnoby się łu ­
dzić, zresztą dosyć jes t zajrzeć do dzienników, aby się przekonać, że 
"o jna  obecna ma charak ter walki plemion wrogich. Francuzów nazywają 
"awet pierwsze odezwy do narodu wrogiem rodowym Niemiec. (Erbfe.ind). 
Jedyną okrasą jes t do idei walki plemion przyszyta dla wieku i jego wy­
magań , druga upowodowująca walkę te m , że germański naród ma po­
słannictwo wyłączne, cywilizacyjne, ku ltu ry , oświaty i t. d. Szczególna 
tzecz, że te wyłączne missje opatrznościowe są na porządku dziennym, 
każdy je  sobie przyznaje. Rosjanie m arzą o wyrobieniu własnemi siłami 
"o w e j, odradzającej cywilizacij w miejscu z g n i ł e j ,  zachodniej, europej- 
skiej; Niemcy zarzucają Francij demoralizację, i kulturę niosą na swych 
im io n ach , my naośtatku z naszem wiekowem męczeństwem, mamy się 
tsk , i nie bez przyczyny, za posłanników sprawiedliwości i wyznawców 
Prawdy.

W tym zamęcie zginęła jedna chrześciańska, ba i filozoficzna p ra ­
wda bardzo ważna, egoizm narodów zabił pojęcie ludzkości i braterstwa, 
^ 'e  śmiejcie się , proszę, z mojego rozumowania; — głębiej wejrzawszy, 
Płynie to logicznie z teorij Darwina, z definicij ra s , plem ion, człowieka 
"reście, który jes t na różnym stopniu pokrewieństwa z małpą, jeden p ra ­
wnukiem, drugi wnukiem, ostatni zaledwie synem. Dopóki, wedle Biblij, 
Pochodziliśmy wszyscy od A dam a, nie wyłączając trochę opalonego mu- 
rzyna, pókiśmy wszyscy mieli się za braci i pokrewnych — pojęcie ludz­
kości było inne. Teraz, gdy jedni od Urangutangów. drudzy od Szimpanse 
s’ę wywodzą, a kto tam  wie jeszcze od kogo później genealogje pójść 
•"ogą, ludzie się rozdzielili i czują w prawie wytępiania ra s , które na 
kodowanie nie zasługują. — Z najzimniejszą krwią mówi się to zupełnie 
°kojętnie — ten naród, że nie ku lturfahig , idzie na zatracenie, tam to 
Plemię, że zawadza, wytępić potrzeba, i t. p.

Nie można zaprzeczyć, że filozofije, postępy i rozumowanie dopro­
wadziły nas do rezultatów nader pocieszających. — Cały gmach dawnych 
Pojęć i zasad praw a, sprawiedliwości, m iłości, ofiary — runął w gruzy.

Ewangelja je s t dziś jeszcze archeologicznym zabytkiem , ale skut- 
ó\v jej na społeczeństwie dostrzedz trudno.

Moralność taka  interim istyczną tylko być może, ludzkość z nią nie 
Wyżyła by długo; wróciemy do ewangelicznej, lub zstąpi z niebios nowa, 

z tą  ruiny łatwe, zbudować nic nie podobna. Zaczęto z uśmiechem 
zasady, która dziś za s ta te cz n ą je s t uznaną, że w polityce moralność

pospolita, katechizmowa, miejsca mieć nie m oże, degradując ją  na rum- 
fordską zupę dla maluczkich indywiduów. Indywidua nie chciały być gor­
sze od mas i wybiły się także z więzów niedogodnych.

F ak ta  idą zawsze z ideami w p arze , jak a  nauka, jak a  myśl wieku 
przewodnia, tak ie  czyny i następstwa.

Zasady wciskają się szczelinami wszędzie, nawet tam , gdzie się ich 
zapierają. Spytacie, jak i to ma związek z wypadkami? — najściślejszy. 
Mamy przed sobą plastyczny obraz idei wieku: egoim jednostek, egoizm 
narodów, plemion, państw. . . .

Można by dziś przypomnieć Thiersow i, jeżdżącem u po jałm użnie, 
co on niegdyś odpowiedział Polakom , gdy żądali poparcia Francij. — 
Chacun chez soi, chacun pour soi. — Z Ameryki do nas przybłąkało się 
z zapałem  przyjęte, zgodne z Emmersonowską m oralnością: Help your 
se lf;  pełne ogromnego znaczenia. Jest ono przestrogą d la indywiduów, 
aby nie rachow ały na rodzinę, na braterstw o, na społeczność, tylko na 
własny rozum, pracę i siły. Z jednej strony, bardzo to piękne, z drugiej 
już w tem słówku mieści się negacja ewangelij. M arzenia socjalistyczne 
nie są czem innem, tylko u top ijną , rozpaczliwą reakcją przeciwko temu 
prądowi wieku, fałszywą, jeśli chcecie, ale w gruncie m ającą choć połysk 
niemożliwego ideału.

Ludzkość o razowym chlebie ścisłego rachunku i rzeczywistości żyć 
nie może, gdy zabraknie jej religij, szuka kom pensaty w spirytyzmie, gdy 
w zasadach społecznych zapanuje egoizm, tworzy sobie socjalno-demo- 
kratyczne systemy. — Jedno i drugie ma swój powód bytu, tłum aczy się 
naturą człowieka, jes t krańcowem oddziaływaniem przeciw krańcowemu 

j fałszowi.
Przypomnijmy sobie nie tak  bardzo dawno idee w obiegu roku pań­

skiego 1830. — gdzieżeśmy to od nich odbiegli!! — Naówczas wszystkie 
ludy trzym ały się za ręce jeszcze myśląc o swobodzie, — marzono wiek 
złoty, ściskali się nietylko Francuzi z Niemcami, ale Niemcy z P o la­
kami, a  na sztandarze naszym wiał napis:

Za naszą i waszą wolność!!
Dziś, ba — komuż o wolność idzie? — chodzi o panowanie i — 

silę. Idea państwowa zabiła  wszystkie inne. . . . Jednym  koniecznie po­
trzeba morza, drugim granic na gó rach , trzecim  odpływu handlow ego, 
każdy sobie swe gospodarstwo reguluje bez żadnego względu na innych. 
N ecsssitas frangit leyern. . . . Salus populi suprema lex. — Gdzież tu  Chry­
stusowi się ostać przy takich argum entach? — Chrystusa też uznano za 
marzyciela, oddano go kobietom i dzieciom, mężczyźni znajdują, że Ma- 
chiavel etait plus dans le vrai. Cóż chcecie!

Nieszczęśliwa F rancja  płaci dziś po części za winy lekkomyślności, 
z jak ą  całym swoim dowcipem zasady te popierała. Jej najwięksi poli- 
tycy, jej najzapaleńsi poeci, jej najlogiczniejsi filozofowie i ekonomiści 
przyjęli doktrynę wieku; widzieliśmy hołdujących jej i Thiers’a i Lam ar- 
tina  i Proudhona i Girardinów i — bez końca. Probierczym kamieniem by­
liśmy my. . . Sprawa polska służyła Assolantom i redaktorom  „F ig ara“  
za cel do strzelania dowcipem. Dziś a! dziś sprawa Francij s ta ła  się 
podobną do sprawy p o lsk ie j; ale my, ze skrwawionemi sercami, bieżym 
ku siostrze. . . Zaleski modli się , Norwid woła — Jeszcze nie zginęła, 
ochotnicy nasi um ierają za n ią . . . .

I niech nas Bóg uchow a, byśmy w uroczystej sądu chwili rzucili 
kamień na grzeszną niewiastę . .  . dla nas jeszcze Chrystus promienny 
wzorem, a on rz ek ł: Niech ten rzuci, kto sam nie zgrzeszył. My, myśmy 
też nie jeden raz zgrzeszyli.

Ale w godzinie sądu serca nasze są z nią, miłość dla niej rośnie, 
widziemy w całym blasku cnoty je j, zasługi, szlachetne porywy, wszyst­
kie dobre nasiona, które po świecie hojną rozrzucała dłonią. I  wierzym 
w to, że męczennica znajdzie w sobie siły do nowego odrodzenia, do od­
zyskania moralnej potęgi.

Jest to Samson, którem u Dalila włosy ucięła; na kolanach zbytku 
usnął pijany roskoszą, aż się przebudził skrępowany i zbity . . . a le  po­
gromcy Filistynów włosy odrosną. Dziś, nie można się łudzić, wiele od­
pokutować potrzeba — bo i my nie byli bez grzechu, bo zniewieściała 
dłoń i serce, bo rzadko komu świeciła w iara i płom ieniała dusza. F ran ­
cja może być chwilowo zwyciężoną, pobitą, upokorzoną, — my wierzym 
w ducha jej i moc jego. Któż zbada wyroki Opatrzności i cele jej i środki, 
jakiem i idzie do nich. — Któż może zapewnić nawet, że krwawe starcie 
dwóch plemion nie jes t w jej rękach przygotowaniem do nowej formacij, 
w której niemiecki duch z jenjuszem Francij skojarzyć się m ają? Drogi 
tych dwóch plemion na polu pracy były zupełnie różne, wpływy odmienne, 
charakter utworów literackich i artystycznych ja k  niebo do ziemi niepo­
dobny. — Któż wie, co z krwawego wynijść może uścisku, i jak i wpływ 
zwyciężona Francija wywrze na zwycięzką Germ anją? Rzekłbym nawza­
jem idee niemieckie na F rancję?
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Po ludzku sądząc, nienawiść urosnąć straszliwie m usi, ale nam ię­
tności gwałtowne rychło przechodzą.

Osobliwszy fenomen, gdy dziennikarstwo i intełligencja, politycy 
bluzgają najokropniej przeciwko Francij, połowa słabsza ale szlachetniej­
sza narodu, kobiety, lud ze współczuciem się ciśnie do brańców, których 
trzeba zamykać i stawić straże, aby sym patja ta  nie sta ła  się zbyt jaw ną 
i nie osłabiła patrjotyzmu.

Nie znam tych ludzi w Niemczech, którzy dziś stoją jeszcze na sta­
nowisku beznamiętnem i chłodno patrzą na swą własną spraw ę, ale wi­
dzę między najzajadlej rzucającemi się na F rancję imiona literatów i pi­
sarzy, po których hum anitarności (wszak to oni ten  wyraz stworzyli?) 
więcej się można było spodziewać.

G erstecker znajduje, że sta ra  kob ieta , k tórą schwytano z bronią, 
roztargana końmi za wozem, słusznie z b a w i e n n ą  dostała naukę. Ton 
prassy pomimo zwycięztw jes t gorzki i zajadły. Patrjotyzm  z tej strony 
Renu zowie się bohaterstwem, po tam tej stronie fanatyzm em, cbauviniz- 
mem, zbrodnią. Czy tego wymagały in teressa Germanij, nie wiem, ale że 
jej duch protestuje przeciwko temu roznamiętnieniu, świadczę się — całą 
jej literaturą, tylko nie dzisiejszą.

— X .  X .

S ie c ie c l ió w e k , 27. W rześnia.
W ypadki niespodziewane gonią jedne za drugiemi, niosąc z sobą 

liczne tysiące śmierci, choroby i klęski bez nazwy, a jeszcze i nikt prze­
widzieć nie m oże, co nam ju tro  przynieść gotowe. Z naszego Księstwa, 
jak  słychać, znowu pięć tysięcy ludzi ma wyruszyć na  linię bojową, a 
pomiędzy tymi dużo, dużo Polaków. W róceni do domów swoich ranni 
i chorzy, zaledwo odzyskali zdrowie, także znowu nagle podciągnięci zo­
stali. Najzawziętsi wszelako wrogowie Francuzów, którzyby im i nitki je ­
dnej pozostawić nie chcieli, wstrętne na  naród cały wrzucający obelgi — 
siedzą sobie wszelako ganz gemiithlich bei M uttern , domowo-ogniskowycli 
używając wygód i wygódek. Przytem  bohatersko i n s u l t u j ą  (przepra­
szam za nieswojskie wyrażenie, lecz pomiędzy prze-przewielu innemi fran- 
cuzlciemi, dziennikarstwo niemieckie i intełligencja tern zazwyczaj n i e ­
s w ó j  e m posługują się słowem), bohatersko i n s u l t u j ą  wszystko, co 
polskie: D ie verjiuchten Polaken , którzy z Francuzam i sympatyzują, — a 
śpiewając D ie W acht am R hein , w poczuciu wysokiej cywilizacij, wybijają 
okna w m ieszkaniach polskich. Ot, i czemuż w entuzyazmie tak  podnio­
słego patrjotyzm u i krwi heroicznie wrzącej, nie idą raczej pod M e t z  i 
S t r a s s b u r g ?  — i zam iast krzyczeć: Nach P a r is !  — czemuż tam że nie 
idą cudów dokazywać waleczności? — Dla czegóż innym ustępują pierw­
szeństwa — a jeszcze i Polakom?!

Ile razy krwawa walka o niepodległość w nieszczęśliwej wrzała P o l­
sce, młodzież nasza, żywiąc w duszy miłość dla k ra ju  i wolności, z naj­
większym biegła zapałem, niepowstrzymana niczem — szczęśliwa, że ży­
cie swoje na  ołtarz ojczyzny ponieść może w ofierze. A nie bawiono się 
nigdy in  s u l t o w a n i e m  będących w przeciwnym obozie, ani też tworze­
niem i bazgraniem karykatu r w strętnych, jak ich  obecnie na Francuzów 
jaw ią się masy nieprzeliczone, wyłożone tutaj w oknach wystawnych. — 
Czy liż i to zowie się cywilizacją?

W  Poznaniu je s t obecnie do siedmiu tysięcy jeńców francuzkich — 
i  ci nie rzadko bywają na ulicy i n s u l t o w a n i .  Potrzeba wszelako do­
dać, że w razach tak ich  stawa żołnierz pruski w ich obronie; boć ten, 
który sam trudy wojenne przebywa, ma uznanie, współczucie, i powtórzy 
sobie pewnie: „Co tobie dzisiaj, mnie ju tro ."  Bezpieczni wszelako p o z a  
s t o ł e m  z i e l o n y m ,  z a  k r a m n i c ą ,  z a  p i e c e m  — i m o t ł o c h  u l i ­
c z n y  rządzą się innego rodzaju h e r o i z m e m .

W  tem miejscu należy nam wspomnieć z uznaniem o niewiastach 
niemieckich w Berlinie, Dreźnie i t. p., k tóre nieszczęśliwym jeńcom, 
chorym  i rannym niosą współczucie i pomoc. Za to spotyka je  także 
i n s u l t a c j a  — dostarczają szlachetną litością swoją m aterjału  do licz­
nych karykatur i anegdotek przeróżnych, jak  ongi zacna i wyższych idei 
au to rk a  B e t t i n a  A r n i m .  — R ok 184(1—47 dał ją  i więźniom polskim 
w Moabicie berlińskim poznać. Cześć je j pamięci!

Spotkałem  wczoraj pogrzeb dwóch Francuzów, zmarłych tutaj w  la­
zarecie. Chowają ich zawsze — bo już  kilku podobno um arło — ze wszel- 
kiemi przynależnem i okazami wojskowego szacunku. Trum ny czarne l i­
czne zdobiły kwiaty i wieńce. — Współwięźniowie, rodacy, nieśli ich do 
grobu, a  parę  dziewczynek polskich przyśpieszyło z koronami ze świe­
żych kwiatów i liści, ażeby je  na grobach położyć. — W idok ten  roz­
rzewniał.

Przedwczoraj, po długiej przerw ie, było pierwsze tea tra lne  przed­
stawienie na  dochód kilku  członków towarzystwa dramatycznego. Odbyło

się w tak  zwanym t e a t r z e  L a t o w y m ,  bo w Miejskim robią naprawy 
jakieś i porządkowania. Widzowie zgromadzili się licznie — i o b sy p a n o  

artystów zasłużonym oklaskiem. — Powrócił także na scenę poznańs ą 
p. Zboiński, z wielkiem publiczności zadowoleniem. Słychać, że dyrektor 
przysposobił bogaty repertoar sztuk wyborowych i nowych. Scena 
polska jes t niemal jedynym dziś objawem narodowości polskiej w Pozna 
niu — więc ją  podtrzymujmy, gdy służy nam prawo. Obznajmia zaś z P1 
śmiennictwem polskiem , kształci język , poucza -  i winna na uszlacn 
tnienie obyczajów wpłynąć.

Od tygodnia gości w Poznaniu znany chlubnie poeta, pan W ła ) 
sław Ordon.

S i e c i e c h .

O delegacji Sejmu galicyjskiego do Kady 
Państwa we Wiedniu r. 1869|70.

(Obacz T y g o d n i a  N r. 17. str. 156, N r. 22. str. 210, N r. 32. str. 31 > 
Nr. 33. str. 325, N r. 39. str. 373 i N r. 40. str . 381.)

IV.
L w ó w , 12. W rześn ia  1870.

(Ciąg dalszy.)
Wiadomo, że przy zajęciu Galicij rząd austrjacki w dobrach na 

wycb zabrał na rzecz swoją 3 kaszte lan je, 3 osobne k l u c z e  d ó b r  stolony 
i jedno m iasto; z koronnych zaś: 72 starostw  z miastami, w siam i1 P 
ległościami, 152 żelaznych kluczów i wsi i 200 wojtostw. Pomimo 'vr?^ 
przeciwnych zdań, jak ie  się objawiały z początku w sferach rządów) > 
aby względem tych d ó b r‘prawo własności przyznać krajowi, ogłosz0110 
ostatecznie własnością samego m onarchy. —  Później, skutkiem zwy  ̂
braku ścisłości w pojęciach, zaczęto je  uważać ju ż  nie za własność n j  
narchy, jako króla Galicij, lecz za własność państwa, jako zbiorowej 
łości, i sprzedawać je  na zaspokojenie długów,"^na rzecz tej całot,c' ^  
ciąganych. Sprzedaż odbywała się za bezcen; w połączeniu się z ^
nad wszelkie wyobrażenie adm inistracją, przyprowadziła ona kraj, _
gdyś tak  majętny, do tego stanu zubożenia, w jakim  obecnie zostaje- ^  
Aby resztki m ajątku krajowego uratow ać od zagłady i zużytkowa 
cele produkcyjne domowe, postanowiono żądać, aby je  zw rócono  k r  j 
i oddano reprezentacij pod zarząd. Co do żup solnych ograni02011̂ ^  
do żądania, iżby ich na przyszłość nie sprzedawano bez zezwo 
sejmu. W siódmym punkcie rezolucij zażądano utworzenia osobnego 
bunału kasacyjnego dla Galicij w kra ju , w ósmym R ządu krajowego^ 
powiedzialnego sejmowi, jako  też osobnego m inistra dla spraw g' 
skich przy beku cesarza. ju.

Oczywista, że punkt ósmy był i je s t głównym w galicyjskiej re 
cij osią, około której obracają się wszystkie jej postulata. Z DI® ^  
i upada autonomia narodowa kraju  w takiem  rozumieniu, w 
sejm pojmował. Dlatego też zażądała polska delegacja przez usta))ny,ni 
gata Zyblikiewicza, aby go komisja rezolucyjna przed wszystkimi 
wzięła pod obrady i rozstrzygnęła. W m iarę porozumienia, j ak ,e j^ ju ,  
stąpiło w kwestij odrębnej i sejmowi odpowiedzialnej administracij _ 
wnosić było można o prawdopodobnych wypadkach dalszych ro i  ^  
przedłużać je  w razie pomyślnych widoków, a  zerwać, jeżeliby s*ę _ 
na wstępie dalszy tok ich wydał bezowocnym Skłaniało się ku tcJ 
śli także wielu Niemców, co więcej nawet p. Giskra, który nosz ^  
rzekomo z projektam i nadania Galicij jakiegoś, ustroju, nito auton0 
nego, sądził, że podobnem ustępstwem z góry sobie zjedna n my s ) j. 
gacij i kraju. Atoli większość komisij oparła  się wnioskowi Zy 1 ^
cza: a w skutek tego przystąpiono do rozbioru poszczególnych Pu^ 0#a. 
rezolucij w tym porządku, w którym  je  nakreśliła  była uchwała sej ^ y  
Zgodzono się tylko na propozycją styryjskiego delegata Recbbaucrai ^  
głosowanie nad nimi odroczono aż do chwili, gdy o punkcie ósmy 
padnie decyzja. teg0,

Czyniono delegacij w kraju  tu i owdzie cierpkie zarzuty ^ e s t ję  
że przyjęła ten rodzaj teoretycznej dyskusij, nie napierając, aby 
rezolucij doraźnie rozstrzygnięto, przynajmniej w zasadzie. — * 1L I)aSza 
wątpliwości, że tą  drogą postępując, świetniej była może stanę a ^ u. 
delegacja na zew nątrz; inna rzecz, czyli była postąpiła p ra k ty c z n ie j  
teczniej. Na jej usprawiedliwienie służy, że zbiegiem okoliczno 
wolona była poddać się takiej dyskusij; inaczejby była musiała jm 
przeciąć nić dalszych rokowań, do czego wszakże jeszcze nie * D,e 
szła stosowna pora. Zresztą trudno zaprzeczyć, że nawet t a  dys _ ^  ^  
była bez pewnych dla naszej sprawy korzyści. Raz i drugi odnieś

(D o d a te k .)
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nasi delegaci moralne zwycięztwa i dowiedli Niemcom, że żądania kraju  

słuszne, że się opierają na  rozumnych podstawach.
W prawdzie niektóre dzienniki krajow e, a za nimi odzywające się 

P° kraju tu  i owdzie głosy obwiniały delegację, bądź w całości, bądź 
w części, o niezręczną albo nawet niedołężną obronę poszczególnych żą­
dań rezolucij. N ie myślę ja  kruszyć kopij za naszych delegatów; sądzę 
Jednak, że usiłowania ich w komisij rezolucyjnej bynajmniej nie zasłu­
ż y  na potępienie ze strony rodaków. — W alka przydłuższa nadwyrężą 
%  zapaśników, łatwo też stać się może, że jedno lub drugie cięcie mniej 
2ręczuie wymierzone, albo odparte zostanie; wszakże sprawiedliwy i po­
ważny sędzia baczyć musi na cały przebieg s ta rc ia , aby każdej stronie 
°ddać słuszność, według zasług położonych w podjętej obopólnie rozpra- 
'v‘e- Nadto dzienniki nasze opierały sąd swój po większej części na spra­
wozdaniach urzędowych o rokowaniach komisij rezolucyjnej, nie zważa­
j ą  na to, że to były tylko pobieżne wyciągi, układane częstokroć ten­
dencyjnie, i z wyraźną dążnością, by osłabiać w oczach niemieckiej 
Publiczności rozumowania i wywody polskich delegatów. Pod tym wzglę­
dem niektóre niemieckie dzienniki wiedeńskie o wiele słuszniej, o wiele 
’’odważniej postępow ały, o ile  nie były inspirowane przez stronnictwa, 
■>aszym dążeniom wręcz przeciwne. To zaś pośrednie i mimowolne uzna- 
tl'e ze strony obcych, może i powinno nas poniekąd uspakajać, jeżeli 
chodzi o ocenienie w rażeń, jak ie  wywierały słowa i postępki naszych 
Wysłanników na niechętne i wrogie nam koła.

W ogóle, gdyby głośne objawy opinij miały być jedyną m iarą uspo- 
s°bienia k ra ju  w sprawie rezolucyjnej, delegacja ztąd tylko bardzo mało 
M a  mogła czerpać dla siebie otuchy. Przykre wrażenie czyniły niektóre 
korespondencje do dzienników krajowych z W iednia o czynnościach na­
l e l i  delegatów, upstrzone w niewczesne drwiny, albo wspominające 
0 nich z lekceważeniem, jakoby jedno lub drugie w rzeczach tak  wiel­
kiej wagi, ja k  sprawy krajowe, było na miejscu. Nie brakło  i takich, co 
st°jąc niby na uboczu akcij, szerzyli otwarcie lub pokryjomu ku niej 
Dieufność, nie szczędząc nawet osnowy samej rezolucij, którą, jako wolę 
M ju , powinni byli uszanować. — W ystawiali niektóre jej żądania jako

daleko sięgające, utrzym ując, że spełnienie ich mogłoby narazić na 
S2"ank  byt i potęgę Austrij, tyle potrzebnej dla ocalenia narodowości 
Polskiej, że pewne ustępstw a, w ich duchu poczynione, mogłyby nawet 
Szkodę przynieść krajowi, gdyż nie znalazłyby sił narodowych dość przy­
gotowanych, aby sprostać ich wymaganiom, że najważniejsze pomiędzy 
Plomi nie są dość jasne i rozwinięte, aby bezpośrednio mogły być urze­
czywistnione. Tego rodzaju zarzuty, tu i owdzie miotane, znalazły później, 
JUŻ po zam knięciu kadencij Rady państw a, wyraz w przemówieniu kilku 
Bonków Koła politycznego w Krakowie.

(Dokończenie nastąpi.)

W ie d e ń , 24. Września 1870.

(P. J.) Na dzień 15. W rześnia zwołał rząd do Wiednia ponownie 
M ię  państwa. Od czasu zaprowadzenia form konstytucyjnych w Austrij, 
)Cszcze nigdy reprezentacja całej monarchij po formie nie m ogła się ze- 
M ć  w komplecie. — Tylko w krótkiej epoce tak nazwanej wzmocnionej 
Mcly państwa, po ukończeniu wojny włoskiej, było to w r. 1860. — 
Weszli byli zastępcy wszystkich prowincij do improwizowanego w ów czas 
M la parlamentarnego; jednak już wtenczas węgierscy reprezentanci uczy­
l i '  zastrzeżenie, że ich przybycie na obrady, czysto osobistemi pobudkami 
“Jalności względem monarchy spowodowane, — nie powinno i nie może 

^ diczem przesądzać politycznym prawom korony węgierskiej, ani prawom 
P°"'szechności krajów jej podległych. Takie zastrzeżenie było w zupełno- 

uzasadnione, i cechowało też trafnie całe położenie. Rząd austrjacki, 
M rn y  z półśrodków, których, się w każdem przesileniu chwyta, zamierzył 
1 "'tedy stworzyć reprezentację dla zażegnania odzywającego się coraz sil- 

niezadowolenia ludów, wywołanego bezwzględnćm i lichem gospodar­
z e m  absolutyzmu, ale utworzył reprezentację tylko pozorną, bo nieopartą 
4 swobodnych wyborach ludności, lecz złożoną z ludzi, dowolnie przez 

do udzielenia jemu swej rady powołanych. Mógł przeto śmiało twicr- 
Z'e każdy członek tego zgromadzenia, że przemawia wyłącznie swem wła- 

imieniem, jako prywatny człowiek, nie zaś mocą jakiegokolwiek man- 
11 kraju, z którego pochodził; i że chcąc właściwą opinję kraju usły- 

należy się odnieść do jego legalnej reprezentacij, i uszanować tym 
'Pfsobcm jego prawa, zwyczaje i tradycje. — W  duchu tych i tym podo- 
"łch przemówień pojawił się też następnie rozgłośny swojego czasu dy- 
0,11 październikowy, w którym dana była obietnica, że pomienione prawa, 
1‘Czaje i tradycje wzięte będą za podstawę przyszłego ukonstytuowania

monarchij. W brew temu przyrzeczeniu zagrabił je  pote'm Szmerling, ogło­
szoną z ramienia rządu, w miesiącu Lutym 1861. r. ustawa na rzecz nie­
mieckiego centralizmu; do parlamentu takiego utworu, nie mogli już W ę­
grzy przystąpić, nic uwłaczając historycznym prawom swojej ojczyzny. — 
Jakoż nie zasiedli ani razu na jego ław ach: z innych krajów i narodowo­
ści tylko mieszkańcy W ybrzeża raz odmówili wysłania ablegatów do Rady 
państwa, aż zniewoleni zostali do tego silniejszem wystąpieniem władzy; 
Czesi i Polacy ograniczali się tymczasowo do protestacij przeciw prawo­
mocności i stosowności tak niedostatecznej i niesprawiedliwej reprezentacij. 
Nie pomogło nic temu sztucznemu zlepkowi doktrynerskiej fantazij mini­
stra austrjackiego, że za użyciem fortelu bezpośrednich wyborów, wcią­
gnięto chwilowo do wiedeńskiej Rady kilkunastu Niemców i Wołochów, 
jako rzekomą reprezentaciję Siedmiogrodu: mniemanie publiczne nie dało 
się nigdy przekonać o jej rzetelności; —-pod jego naciskiem rozwjała się 
cała ta fikcja obłudnego konstytucjonalizmu, za pierwszym powiewem wia­
tru, wywołanego parciem stosunków, tak wewnętrznych jako też zewnętrz­
nych, do zaprowadzenia ładu i równowagi w relacjach prowincij między 
sobą i do rządu. W przesileniu ztąd wynikłem odzyskali W ęgrzy swe po­
lityczne prawa w zupełności; za to inne organizmy polityczne reszty mo­
narchij, odtąd Przedlitawją zwanej , m iały się tein silniej zlać w jednolitą 
całość i podporządkować hegemonij niemieckiej. Przeciw takiemu dążeniu 
wystąpili czynnie nrzedewszystkiem Czesi. — Odwołując się, podobnie jak  
poprzednio W ęgrzy, w swoim zakresie do dawniejszych praw politycznych 
ziem korony czeskiej, usunęli się naprzód w r. 1867. od rewizij konstytu- 
cij lutowej Szmerlinga, która już z góry zdawała się je wykluczać, a na­
stępnie od wszelkich robót konstytucyjnych i ustawodawczych Rady pań­
stwa, jako instytucij nie wyrosłej na gruncie ciągłości praw narodu cze­
skiego. Królestwo czeskie odtąd reprezentowane było w parlamencie wie­
deńskim tylko przez grono ablegatów niemieckich sejmu krajowego, i to 
jedynie wskutek sztucznego jego składu i niezwyczajnych zabiegów władzy 
w chwili jego zwołania w r. 1867., aby wprowadzić do niego jaką taką 
większość pierwiastków, nie będących wręcz przeciwnymi widokom ówcze­
snego rządu. Gdyby nie to, sejm czeski nie byłby nigdy wysłał delegatów 
do W iednia. Czy polityka Czechów, oparta na przykładzie Węgrów, była 
dobrą czy złą, Polacy w Galicij nie mogli jej sobie żadną miarą wziąć za 
wzór, bo przynależność ich do monarchij austrjackiej nie spoczywa, jak  
we W ęgrzech i Czechach, na pisanem prawie politycznem, mogącem wza­
jemnie koronę i naród obowięzywać, lecz na prostym fakcie zaboru, z któ­
rym im się liczyć potrzeba. Dla nich więc każda nowa konstytucja jest 
następstwem lub dalszym ciągiem tego fak tu ; a  wobec niego mają powin­
ność i prawo uzyskać dla siebie jak  można najlepsze warunki bytu. Chcąc 
zaś osiągnąć ten cel, nie mogą w zasadzie hołdow'ać biernej polityce, gdyż 
w takim razie łatwoby się stać m ogło, iżby wypadli z rachuby w toczą­
cych się kombinacjach politycznych, a stałoby się to niezawodnie tylko 
ze szkodą misij naszego narodu w przyszłości. W  poczuciu tego stanowi- 
ska przyjęli udział w rewizij konstytucij. Gdy jednak jej rezultat nie od­
powiedział potrzebom naszym narodowym, wypowiedział je  sejm w rezo­
lucij z roku 1868., oświadczając, że tylko w warunkach nią określonych 
m ógłby kraj ustaw'ę konstytucyjną uważać za cenny dla siebie nabytek, 
a  naród polski za przydatną do wzmocnienia całości składową część mo­
narchij. Niestety, górująca w parlamencie wiedeńskim klika Niemców nie 
chciała uznać prawd, w tern zapatrywaniu zawartych. Lekkomyślnie ode­
pchnęła podaną sobie do porozumienia na gruncie własnej konstytucij 
rękę, i zmusiła niewczesną swą butą Polaków na wiosnę tego roku do wy­
stąpienia z Rady państwa; przez co ta  i tak na bardzo wątłych podwali­
nach wzniesiona budowa jeszcze bardziej się zachwiała, i poczęła się na­
prawdę chylić do upadku.

Ministerstwo p. Potockiego wypisało na swej chorągwi przejednanie 
przeciwnych ustawie grudniowej narodowości, i w skutek tego stałe urzą­
dzenie monarchij na podstawie powszechnej zgody. Ponieważ Rada pań­
stwa w dawniejszym składzie, względom słuszności niedostępna, okazała 
się być główną przeszkodą wszechstronnego pogodzenia sprzecznych ze sobą 
interesów poszczególnych prowincij, nie mogło być nic naturalniejszego, 
jak  ją  rozwiązać, aby za pomocą nowych wyborów wprowadzić do niej 
pierwtastki wyrozumialsze, do podania przeciwnikom politycznym ręki skłon- 
niejsze. Co się też stało, nie napotkawszy ze żadnej strony ani oporu ani 
najmniejszej przygany. Zc względu zaś, że Rada państwa składa się z de­
legacy, przez sejmy prowincjonalne wybieranych, należało także z pomię­
dzy nich przynajmniej te rozwiązać, których delegaci największą tamę kła­
dli przeprowadzeniu ugody na słusznych podstawach opartej. Tego rodzaju 
nieprzyjazne wszelkim rokowaniom ugodnym usposobienie cechowało prze- 
dewszystkiem delegatów sejmu czeskiego, złożonego, jak  się wyżej powie-
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działo , skutkiem  wpływów wyborczych ze strony rządu, przew ażnie ze zwo­
lenników  niemieckiego centralizm u, k tórzy  jakąkolw iek  ugodę ze słow iań­
ską częścią ludności królestwa czeskiego, uw ażali za k lęskę żyw iołu nie­
m ieckiego, niezgodną jeg o  rzekom o w ysokiego, ta k  cyw ilizacyjnego jako  
też politycznego posłannictw a. M niej potrzebnem  w ydać się m ogło  rozw ią­
zywanie sejmów, przychylniejszych dążnościom  now ego m inisterstw a, a na j­
mniej potrzebnem  rozw iązanie sejmu galicyjskiego, k tórego delegaci w ystą­
pieniem  z R ady państw a sprowadzili w sposób tak  w ydatny, upadek  w y­
łącznego centralistycznego system atu. T ym czasem  gab inet p. P o tock iego  
wcale przeciwną poszedł d ro g ą , rozw iązując w szystkie inne sejmy, z wy­
jątk iem  właśnie sejm u czeskiego. Uczynił to  zaś dla tego , że rokow ania 
z przewódzcami czeskiej narodow ej opozycij nie zdo ła ły  ich skłonić do 
przyrzeczenia, żc uzyskawszy, po  cofnięciu wszystkich wpływów rządow ych 
na  odbyć się m ające nowe wybory, — narodow ą w iększość w sejmie k ra ­
jow ym , p o sta ra ją  się u sw oich zw olenników  o to , iżby w ysłana została de- 
legacija do R ady  państw a. B y ła  w tern niezaw odnie ra c ja ; wszakże m ini­
sterstw o, podobnem i k ieru jące się w idokam i, nie mogło ju ż  łacno tw ier­
dzić, że przejednanie opozycij je s t jeg o  h as łem , lecz owszem dowodziło 
czynem , że zam ierza, bądz' co bądź, utrzym ać w całej pełni konstytucję 
grudniow ą i je j urzeczywistnienie w R adzie państw a. —  Z daw ało  się jak iś  
czas , jakoby  p. Potock i dążył głów nie do te g o , aby się rehabilitow ać 
w m niem aniu centralistów , jakoby  chcia ł ich p rzeb łagać za to , że się przy­
czynił do usunięcia rządu ich w yznania w iary, i przekonać, że on na tem 
sam em  właściwie zostaje stanow isku. — Świadczył o tem  skład  gabinetu, 
św iadczyła odm ow na wobec najsłuszniejszych żądań sejmu galicyjskiego 
w rzeczach zwyczajnej legislacij postawa, św iadczyły nareszcie m ianow ania 
Niemców profesoram i uniw ersytetu lw ow skiego i inne drobniejsze adm ini­
stracyjne rozporządzenia. (D okończenie nastąpi.)

A le w istoc ie  geneza m uzyki łączy  ją  ze słow em  i czy J g 
w arzyszką  n ieodstępną, to , do czegośm y doszli je s t  tem , od cz o t 0. 
częło. — M uzyka now a w ypow iada naprzód  poeziją  założen ie  J > 
tem  je  n a  ję z y k  m uzykalny  tłum aczy. S ztuka  d la  sztuki, klassy ,vc]l0dzi 
n iep o trzeb u jąca  k o m e n ta rz a , a  ta k  ja sn a  d la  se rca  —  u p a d a , 
w now ą fazę kom pozycja, ja k o  now y tłum acz d u cha, d o pełn ia ją  y 
noszący słowo. , „  , formy,

L isz t je s t  jednym  z p rog ram m atografów  m uzykalnych, bo ,„0 
co do in s tru m en tac ij, co do sm aku , należy  do szkoły  szukającejI. -uffa_ 
n iespodzianego, działającego siln ie  ko n trastem , z e s p o le n ie m .. .  pg^ni 
n iem , k o lo ry tem , do szko ły  Schum annów , W agnerów , F 0Z0'I 'vWj(]ual- 
się on w szakże od n ich  w szystk ich  po tęgą  tą . że nie m a z b y t in a j  n y  
nego c h a ra k te ru  L isztow skiego, k tó ry b y  się w jego  u tw oracn  cią„ ^  ^  
pom inął to  fo rm ą , to  te c h n ik ą , to  frazo w an iem , to  efek tem , ściwie 
ju ż  w o sta tn ich  u tw o rach  naw et z W agnerem  d z ie je , a le  je s t  w ^  
kim  chce być. — U m ie być prostym , naiw nym , hero icznym , zaw ■ naj .  
burzliw ym , a  n ieskończoną ilośc ią  środków  rozporząd za jąc , sta je  v ^  
oryginalniejszym , n iew yczerpanym , bo je s t  isto tn ie  potężnym , do j 
jek tow nym . — Z k ilk u  tak tó w  sym fonij L isz ta  nigdy go m e ot D (|)(UCi 
gdy W ag n era , B erlioza  z d rad za  ledwie nie pierw sze słowo. i a n b  j c3t 
są  w pew ne w łaściw e k sz ta łty , L isz t ty siąck ro ć  m etam orfozu je s 1 v nogci.otł> u  p o " * * ^  —  */ / ^ .  _ '  T n i p r i i t
to  P ro te u sz  m uzyki. — D ostępnem  d la  niego w szystko oprocz m ^  

N ie m ożem y zdać  spraw y z książeczk i t e j , w “Ogólniej

:o s z ó 'v’j

n nu zasadn iczych  po jęc iach , na  jj°^’ać 
w szechnieniu  p ierw szych elem entów  k ry ty k i m uzykalnej, chcąc .^.

gacen ia  l i te ra tu ry  naszej m uzykalnej w ydanej — bo nam  się szczeg 
L r . B ren d la  a rty k u ł w ydaje u  nas i d la  n a s  niew łaściw ym . ko3Zów, 

W  N iem czech naw et byłby pokarm  d la  a m a t o r ó w ,  ma^siiia 
a le  u  nas d la  kogo? Z byw a nam

Nowe Książki.
Liszt jako symfonik skreślił Dr. Brendel, prof. kons. lip­

skiego, z dodatkiem artykułu krytyczno-muzykalnego przez 
L. L. Gozlana, spolszczył W. T. Lwów. Nakł. ks. Gubryno- 
wicza i Sehmidt’a. 1860. Str. 85.

A u to r  te j oceny D r. B rendel pow iada w niej, że „najw iększym  p rzy­
m iotem  m uzyki p ozostan ie  n a  w ieki w y p o w i a d a n i e  t e g o ,  c z e g o  
s ł o w o  w y p o w i e d z i e ć  n ie  z d o ł a ! “ N ajlepszym  dow odem  praw dziw o­
ści tej definicij je s t  sam a ta  k s ią żeczk a , gdyż słow o D r. B rend la , uczo­
nego h is to ry k a  m u zy k i, prof, konserw atorjum  lip sk ieg o , słowo zap raw dę 
wymowne, m uzyki L is z ta  w cale w ypow iedzieć nam  n ie  po trafiło . J e s t  to  
nąjrzeczyw istszą p raw dą, iż  o m uzyce p isać  n a jtru d n ie j. To też  D r. B ren ­
del mówi tu  o sz tu c e , o B eethoven ie , .S chum ann ie , M endelssohn ie, W a ­
gnerze i L iszc ie , a le  z te g o , co głosi — nap raw d ę  dow iedzieć się, o co 
idzie, w łaściw ie tru d n o . W iem y ty lko , iż a u to r  je s t  L isz ta  w ielkim  zwo­
len n ik iem , i  że m uzyka m a e s tra  je s t  now-ym zw ro tem , p o s tę p e m , o b ja ­
wieniem ,. . .  a le  w sło w a ta k  dalece się u jąć  n ie da ła , że k to  nie sły szał 
T a ssa , Św. E lż b ie ty , p re lud jów , F a u s ta  i D an te g o , ten  n ie będzie  m iał 
najm niejszego w yobrażen ia  o L isz ta  u tw orach . D r. B rendel i G ozlan, oba 
się nam  w ydają ja k b y  ła p a li  chm urę  lub obejm ow ali w idm o owe, z k tó - 
rćm  D an te  n ap różno  się ch c ia ł w Czyścu uśc iskać.

M ozolne to  czy tan ie  d la  n iew tajem niczonych , bo D r. B rendel co 
chw ila  się  odw ołuje do sw ych pism , do W eitzm anna, do D rasek e , do L . 
K oh lera , a  bodaj n aw e t i do znajom szego ju ż  M a rx a , o k tó rym  u  n as 
n ik t p raw ie  nie słyszał. R zecz nie je s t  w cale u ję tą  sy s tem aty czn ie , nie 
m a p oczątku  ni k o ń c a , je s t  apo log ją  gorącą  ale n ie ja s n ą ,  um yślnie czy 
z winy p rzedm io tu , tego rozw iązać nie um iem y. A ni osob istość a r ty s ty ­
czna L is z ta , an i c h a ra k te r  kom pozycij, an i je j form y i in s tru m e n ta ln a  
w artość, n ie  są  tu  orzeczone tak , by naukow o nam  p rzed staw iły  ro lę  rze ­
czyw istą L isz ta  w m uzyce. W iem y z tą d , że n iem ieccy kom pozytorow ie 
idą  wszyscy z uczucia, a  L is z t z fan tazij, że on n a leży  do tw órców  m u­
zyki program ow ej, a le  ty leśm y praw ie  w iedzieli i w czoraj.

P o  D r. B ren d lu  m ieliśm y praw o w ym agać czegoś więcej n ad  ta k ą  
fan tastyczną  pogadankę, k tó rą  bezpiecznie m ożna zacząć od końca , a  skoń­
czyć czy tając początek . Są tu  n iezaw odnie b ard zo  p iękne rzeczy, a le  się 
n iekon ieczn ie  z sobą trzym ają . K w estje n a tch n ien ia , form y, d u ch a , te c h ­
n ik i do tk n ię te  są  i  rzucane z kolei, ta k  byśm y ty lk o  zap rag n ąć  m ogli 
ro z toczen ia  ich i b o le li, że ono n ie  przychodzi. . . . B rendel więcej tu  
mówi o sobie  ja k  o L isztu . N ajgłów niejsza naw et kw estja  m uzyki p ro- 
gram m ow ej za  m ało  uw ydatn iona. D zieło  ro b i w rażenie (p rzepraszam ) 
n ap isan eg o  przez grzeczność i sym patją , raczej z jak iegoś p rzym usu  m o­
ra ln eg o  niż z dobrej woli i poczucia  jego  po trzeby .

G dy m alarz  tw orzy o b ra z , najw iększem  d lań  zadaniem  je s t ,  ażeby 
on lib re lta , tłum aczen ia  i ko m en ta rza  nie po trzebow ał. Z daje  się , że n a j­
wyższym  znow u szczytem  m uzyki będzie  t a ,  d la  k tó re j p rogram m  je s t  
rzeczą  n iezbędną. Tem  sam em  m uzyka przez u s ta  kom peten tnych  sędziów 
p rzy zn a je  się do teg o , iż bez ko m en ta rza  obejść się n ie  m oże, i w ypeł­
nić nim  m usi, ab y  się s tać  ja s n ą  i zrozum iałą.

J e s t  to  m oże postępem , bo uznaniem  n a tu ry  sw ej, a le  zarazem  a b ­
dy k ac ją  i w ydaniem  się ze słabością  o rgan iczną, je s t  u t r a tą  sam oistności.

n aszą  pub likę , zaczynać należy  od począ tk u  i system ątycz J  wprzód
N ie dziwiem y się bynajm niej zacnem u tłum aczow i, k tory  .J u ,.0kowi 

p rze ło ży ł Dr. B ren d la , Z arysy  h isto ry i m u zy k i, iż się d a ł ują 
rozpraw y, niedość w praw dzie w yczerpującej i ja sn e j, a le  pełnej , : sztuka 
ciekaw ych i żywo zajm ujących . U  nas w szakże kogo dzis obeno j acb 
i te  żyw otne je j k w e s tje ? ?  — T o , co B rendel mówi o nowyc > " 
w ieku  i zdobyczach n a  po lu  sz tuk , n astręczyć  m oże w iele mys • ^ naj .

Z gadzam y się z n im  n a w e t, iż m uzyka stanow i te ra z  J® , A U sym- 
okazalszych  gałęzi tw órczości ludzkiej —  a le  i to  py tan ie  J , wn0ści? 
p tom em  d la  ludzkości rozkw itu  czy do jrzew ania, m łodości czy w y t raCzej

B roni p ro fesso r epoki od nazw y epigonów , w idząc w n. ^ , j eśioy 
p rzesilen ie  niż echo przesz łości —  i n a  to  zgodzić się  m ożna j ,r zask 
po za  tem  co je s t  a  co nie z a sp a k a ja , do jrzeć m ogli choć ran  y 
już tego co będzie, i by li pew ni, że to  ju trz e n k a  — nie nom ^

Rozmaitości. r
— K o m i s s j a  P o m o c y  N a u k o w e j  w  Z u ry .c l iu ,  z a ło ż o n k  ^jej 

1 8 6 4 . —  Z arzą d  Pom ocy N aukow ej d la  uczącej się m łodzieży G rj 0ty- 
w Szw ajcarij czuje się w obow iązku n a  nowo się  odezw ać u r  
zm u polskiego. P o trzeb y  bowiem  w zrasta ją  w m iarę z"nuejszan  • j ol)nje 
duszów, ta k  dalece, że, gdyby nie obca  pom oc, ju ż b y  praw  r  stud.)» 
zaw ieszoną zo s ta ła  o p ła ta  m iesięczna su b sy d jó w . p rze r  wy'" 0?1 
i uczniow ie pogrążen i w nędzy. D o tąd  w ydatek  s ta ły  nnesię ■ si?
250 franków , nie licząc pom ocy jednorazow ej i innych  op ła  • , jjo-
fundusze rych ło  nie znajdą , nowi kand y d ac i do subsydjów  n 
g li być przy jęci n a  ro k  p rzyszły  szkolny. „ńżnych lizi®k

L iczba  uczniów szkoły politechn icznej, p rzyby łych  z r  J na r oK 
n ic  P o lsk i, ciągle w z ra s ta ;  było ich  w tym  ro k u  przesz ło  o • je n»u" 
p rzyszły  będ ą  jeszcze  liczniejsi. T a  m łodzież p raco w ita , WL ‘- kszej cZ^” 
kom  oddana, godną je s t  najw iększej o p ie k i; sk ła d a  się po .Jtgfniją P°* 
ści z posiadających  n iedo sta teczn e  śro d k i u trzy m an ia  s ię ; P° 
m ocy, aby  się pośw ięcić sw obodnie zaw odow i naukow em u- f r a n k 0 *. 

P rz ez  cały  ro k  b ieżący nie o trzym aliśm y z P o lsk i i u w  . di,a ty 
i najm niejszego u d z ia łu  z W ielkopo lsk i. Z a rz ą d  Pom ocy N a ^  instytu^ k

los m łodzieży p o lsk ie j, k sz ta łcące j się za  g ra n ic ą , m a PV
k tó ra  p r z e z  l a t  s i e d m  istn ien ia  o d d a ła  je j w ielkie przy <rorl>'v1!'’
się spodziew ać, że P o lacy  we w łasnym  k ra ju  po p ie rać  j ą  bę 4 j | a kaz" 
że się p rzy ło żą  do w ykszta łcen ia  sp e c ja ln eg o , ta k  m ezbęa 
dego n aro d u  dbałego  o sw oją pom yślność.

Z u rych  dn ia  29. W rz e śn ia  1870. roku . i , n o l i l ^ ”'
H r . W ła d y s ła w  P la ter .  —  P ro fe sso r  L a n d o lt, dyrektor s z t e o t y -

Towarzystwo Przemysłowców
polskich w  Dreźnie

obchodzić będzie w sobotę dnia 15. Października o £  znajóu" 
wieczorem w lokalu Towarzystwa „Stadt Peters om S ’ oCZystyi° 
jącym się na nowym rynku (Neumarkt) ,akteU1 tkjcli R0' 
rocznicę założenia Towarzystwa, na którą wszy 
daków jak najuprzejmiej zaprasza

7.

w imieniu Towarzystwa
A . M , K o s t e r k i e w i c z ,

Prezes.

r  N . Ja n k o '
SeloetaW-

w s k 1.
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